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NA MYLNEJ DRODZE,
POWIEŚĆ

W  OBRAZKACH Z NASZEGO ŻYCIA,
przez

Krystynę M u ttó w n ę .
(Dalszy ciąg. — P atrz  Numer 62.).

■— Ha! stało się, powiedział do siebie pół­
głosem, splótł ręce i zamyślił się boleśnie, 
a potem dalej mówił z goryczą:

— Nie dla mnie szczęście rodzinne, zgru- 
chotałem je sam niebaczny, biorąc na żonę 
taką kobietę, co zwichnięta próżnością, nie 
dorosła do szczytu swego powołania.

Było to w drugiej połowie stycznia. Zima 
w tym roku była dosyć śnieżna i mroźna 
i  właśnie od dni kilku mróz tęgi trzymał, 
a chociaż słońce jasno już świeciło, słabe je­
szcze po świeżem przesileniu, nie mogło dać 
ciepła, więc mróz broił sobie swobodnie i wci­
skał się w każdy zakątek, a ludzi i zwierzęta 
szronem okrywał. Wszystko co żyło, raźniej 
się ruszało; konie prowadzone od wodopoju, 
chociaż przykryte ciepłemi dekami, wyrywać 
się chciały i z trudnością dawały się do staj 
ni doprowadzić, tak im było pilno pohulać; 
nawet woły robocze tak systematycznie wol­
nym postępujące krokiem, tą razą wszakże 
przyciśnięte zimnem, przyspieszonym stępem 
wracały do stajni; domowe ptastwo czynnie 
się uwijało koło stodół, grzebiąc się pomię­
dzy wymłóconą słomą, a wróbel leniuch z na­
tury, lecz za to nieodstępny towarzysz naszej 
strzechy, dzielący z nami zarówno złe jak i do­
bre czasy, chociaż napuszony i widocznie nie 
w humorze, raźnie jednak skakał po ścieżkach 
około śpichlerza i starannie zbierał ziarnka 
pszenicy i owsa.

Dzisiaj wszakże pod wieczór wiatr się zmie­
nił i napędził obłoki, za które skryło się za 
chodzące słońce, mróz się zmniejszył cokol­
wiek, śnieg przestał skrzypieć pod nogami 
a wrony na nocleg już nie na wierzchołkach 
drzew ale wśród gałęzi siadały i wszystko za­

powiadało zmianę temperatury. Zmrok za­
padał; w Starym-dworze, w obszernym poko­
ju, na wygodnym fotelu siedziała pani Zado- 
rowa a znać w błogim spokoju dożywała re­
sztek życia, bo chociaż włos co okalał łagodne 
jej rysy znacznie pobielał, twarz i postawa 
były jeszcze rzeźwe, swobody i spokoju pełne, 
obrócona była w stronę przyległego salonu 
zkąd brzmiała muzyka fortepianu harmonij­
nym akordem dziarskiego mazura. Pani Za- 
dorowa z uśmiechem zadowolnienia patrzyła 
w tamtą stronę, bo tam tańcowały jej wnuczę­
ta, a było ich czworo. Jedenastoletni Kazio 
zręcznie w takt wycinał hołubce, prowadząc 
za rączkę siedmioletnią Zosię i komenderował 
młodszą parą, której tancerka choć dopiero 
piąty roczek liczyła, przebierała jak mogła 
drobnemi nóżkami, usiłując naśladować star 
szą siostrzyczkę. Dzieci tańcowały zawzięcie, 
coraz hałaśliwiej, a tymczasem do pokoju 
w którym siedziała pani Zadorowa wniesiono 
światło, i jednym rzutem oka można było wi­
dzieć z całego urządzenia, że to było ulubione 
miejsce posiedzenia całej rodziny. Na wsi, 
gdzie są mieszkania obszerne, zwykle w każ­
dym domu jest jeden pokój uprzywilejowany, 
gdzie, mianowicie w zimie, skupia się życie 
codzienne domowych; tamto najchętniej zbie­
rają się razem wszyscy, tam gawędka najle­
piej idzie, tam wieczorne posiedzenia, a każdy 
tam ma jakiś swój kątek ulubiony, gdzie mu 
jakoś najskładniej i najwygodniej wolną chwi­
lę spędzić przychodzi.

Otóż tutaj znać skupiało się codzienne ży­
cie Zadorów, a tak tu  było zacisznie i miło 
że aż na sercu i myśli jakoś weselej i rozko­
szniej się robiło; wszystkie sprzęty tak były 
ustawione, jakby wzywały domowników, by 
zbliżyli się do siebie i pogawędzili cd serca. 
Więc w dwóch kątach pokoju stały nizkie ka­
napki ostawione dokoła wygodnemi krzesła­
mi, na stolikach przed niemi leżało mnóstwo 
książek i pism peryodycznych, pełno książek 
dziecinnych z obrazkami i bez obrazków 
a wszystkie pouczającej treści; w głębi komi­
nek a przy nim cztery fotele, znać tu najmilej 
szła pogawędka; w innym zaś rogu pokoju 
stała sofka i zgrabny stolik rozsuwany, tam

zwykle pijano wieczorną herbatę. I teraz 
wszedł stary Józef, lokaj co jeszcze Janusza do 
szkół woził, wniósł tacę ze szklankami i za­
czął przygotowywać do podwieczorku, przy­
niósł drzewa, rozniecił ogień na kominie i po­
kój stopniowo coraz więcćj nabierał światła 
i życia.

W salonie ucichł fortepian i wyszła ztąd 
Anna, zawsze jeszcze przystojna i powabna, 
ale jakoś inaczej jak dawniej; postawa jej 
wprawdzie straciła dziewiczą powiewność, 
lecz za to nabrała łagodnej powagi dziwnie 
nakazującej; w jasnem, rozumnem oku widnia­
ła  niezmącona pogoda duszy, a serdeczne 
uczucia, które znać były treścią jej życia, 
odbijały się wyraźnie w zawsze pięknych ry­
sach, opromieniając je jakąś jasnością nie­
zwykłą.

Ubrana była skromnie ale z pewnem stara­
niem: ciemna suknia z takiego samego mate- 
ryału jak były sukienki jej córeczek, dobrze 
ubierałajej kształtną i dosyć mężną figurę, śnie­
żnej białości kołnierzyk i rękawki podnosiły 
ciemną barwę sukni i białość świeżej je­
szcze płci, a w całym stroju Anny widać by­
ło tę najwdzięczniejszą elegancyą kobiety, co 
to ubierze się starannie a w chwilę potem za­
pomni o tem. Lekkim lecz poważnym kro­
kiem zbliżyła się do matki męża i z serdeez- 
nem przymileniem nachylając się ku niej po­
wiedziała:

— Takeśmy tu nahałasowali z dziećmi, 
a mama możeby zadrzemała sobie trochę, ko­
rzystając z szarej godziny?

— Nie, moje dziecko, odpowiedziała pani 
Zadorowa, nie spałabym wcale, a z przyjem­
nością patrzyłam na swawolne pląsy tych u r­
wisów. I mówiąc to pocałowała synowę 
w czoło; dzieci tymczasem przypadły do babu­
ni i otoczyły ją szczebiocząc, a ona każde 
z nich popieściła i przytuliła, jak to zwyczaj­
nie babunia. Anna poszła do stołu gdzie by­
ło zastawione do herbaty, i zajęła się sama 
ostatecznie przygotowaniem tego co było po­
trzeba. Otworzyły się drzwi i stanął w pro­
gu Janusz, już dojrzały mężczyzna; i na jego 
rysach odbijała się taż pogoda umysłu i te 
uczucia serdeczne, któremi jaśniały rysy An-
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ny; zmężniał a może nawet wypiękniał jeszcze, 
bo postawa jego wyrażała męzkość i hart, 
jakich za młodzieńczych lat swoich nie miał; 
znać że mu one przybyły przez życie czynu 
pełne. Po wieczornem obejściu całego gospo­
darstwa i krótkiej naradzie z officyalistami co 
do jutrzejszej roboty, Janusz swobodny i we­
sół wchodził do pokoju, ażeby resztę dnia 
przepędzić z rodziną. Kroki jego jeszcze za 
drzwiami usłyszała żona, a na widok wchodzą­
cego uśmiechnęła się i widocznem było, że te­
raz dopiero prawdziwie jej się dobrze i weso­
ło zrobiło. Na łoskot otwierających się drzwi 
któreś z dzieci odwróciło główkę i wykrzyknę­
ło: ojciec! i wszystkie, jak stadko ptasząt, ra­
zem się porwały, poleciały na jego spotkanie 
i obiegły go koło progu, tak że ruszyć się nie 
mógł zanim każdego z nich nie pocałował, 
a one mu się koleją na szyi wieszały. Pod­
szedł do stołu i uścisnąwszy mimochodem żo­
nę, zwrócił swe kroki do matki, która także 
na jego spotkanie powstała i tulić go w obję­
ciu zaczęła, a on tak się z nią pieścił jak ma­
ły Staś przed chwilą; i piękny był widok jak 
ten dojrzały mężczyzna garnął się do macie­
rzyńskiej piersi. Janusz poprowadził matkę 
do stołu, przy którym zajęła najwygodniejsze 
miejsce, a Anna podała jej herbatę w uprzy­
wilejowanej filiżance, z której pani Zadorowa 
pić lubiła, i troskliwie przysunęła do niej 
wszystko co tylko mogło jej być potrzebnem.

A tymczasem towarzystwo zwiększyło się 
jeszcze jedną osobą; wszedł p. Wacław, nau­
czyciel Januszowych synów, bo dziewczątka 
pozostawały dotąd pod wyłącznem kierownię 
ctwem matki. Pan Wacław był to człowiek 
nie bardzo już młody i nie bardzo pię­
kny, ale z rozumnem wejrzeniem i przyjemną 
a szlachetną powierzchownością. Na jego 
czole pooranem zmarszczkami, widne były śla­
dy, że już niejedną ciężką troskę i gorzką 
chwilę w życiu swem przebył, ale dziś dobrz- 
i spokojnie mu było w tym domu. Januszo­
wie nie wymagali od niego nic więcej oprócz 
nauki dla dzieci, sobie pozostawiając ich kie­
runek i pieczę nz,d niemi; więc po skończo­
nych lekcyach, z któremi nie miał wiele mozo­
łu, bo chłopcy z młodych lat ujęci w karby
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Śnieg białą oponą rozesłał się na polach 
i na ulicach naszego miasta, Cały szereg 
silnych mrozów utrwalił go i wyśmienita 
sanna sprzyja szlichtadom. To też między 
drugą a piątą — obecnie ostatniemi go­
dzinami białego dnia, — suną po N. Świę­
cie zbytkowne sanie zdobne w drogie futra, 
w bogate materye lub w cenne aksamity 
i sukna, powożone przez stangretów, któ­
rych twarze giną pod niedźwiedziemi czap­
kami i wśród niedźwiedzich olbrzymich koł­
nierzy, z wyprostowanemi sztywnie lokaja­
mi trzymającemi się z tyłu sanek za srebrzo­
ne lub złocone antaby, unoszone szybko 
dzielnemi rassowemi rumakami. Konie rwą 
z całej mocy, i  ten zimowy ekwipaż, —

porządku a wcześnie rozwinięci • umysłem 
w lot chwytali naukę, pan Wacław mając czas 
zupełnie swobodny, powracał do swego ulubio­
nego literackiego zajęcia, a chłopcy przecho­
dzili pod oko rodziców, którzy już sami nad 
niemi czuwali. Zwykle w dnie pogodne, czy 
to zimą czy to latem, dzieci towarzyszyły ojcu 
w jego obchodzie około gospodarstwa, a cho. 
ciaż zdawało się, że w czasie tej przechadzki 
głównie zajęte były swawolą, to goniąc się na­
wzajem i biegając naokoło ojca, to w zimie 
ślizgając się po zamarzniętych rowkach, lub 
około stodół zsuwając się ze stosów słomy 
i zagrzebując się w nie tak, że tylko rumiane 
twarzyczki z niej świeciły; wszakże tym spo­
sobem nieznacznie oznajmiały się z praktycz- 
nem życiem a wszystko co widziały na około 
siebie nie było im już obcem. Czasem któreś 
przystanęło i przysłuchało się ojca rozporzą­
dzeniom i kombinacyom gospodarskim i tak 
powoli wcielały się w życie domowe. Janusz 
sam wprawiał synów do męzkiej zabawy, więc 
uczył ich jeździć konno i strzelać a chłopcy 
z każdym dniem dzielnieli i nabierali siły 
i hartu.

Całe towarzystwo zasiadło do herbaty, przy 
której były jeszcze różne inne dodatki, nie 
kupne, nie sprowadzane z poza granic kra­
ju, ale w domu pod okiem gospodyni przy­
rządzone, a wszystko ustawione i urządzone 
w sposób tak apetyczny, że aż chętka brała 
skosztować. Anna nie miała zwyczaju spu­
szczać się całkowicie na sługi i każdą zastawę 
zwykła była objąć jeszcze własnem okiem 
i sama nadać wszystkiemu jakąś cechę gustu 
i piękna. Przy herbacie rozmawiano o roz­
maitych rzeczach, a do rozmowy treści nie 
brakło, jak zwykle tam gdzie rozmawiających 
wiąże z sobą stosunek szczery i ciepły.

— A co się tam dzieje na dworze? zapytał 
wchodzącego sługi.

— Mróz zelżał zupełnie i gęsty śnieg pa­
dać zaczął.

— Ah! gdyby przestał przed północą, była­
by ponowa na jutro! Ot wiesz co panie Wacła­
wie, mówił pan Janusz, jeżeli będzie dobre 
pole, to zawieś jutro na kołku swoje nauczy­
cielskie dystynktoryum i odpraw malców do

jak zręczny, łyżwiarz na lodowej tafli 
lub marzenie senne prześliznąwszy się 
żwawo przed oczyma przechodniów, znika 
w Aleack lub Łazienkach Królewskich 
gdzie może iść w zawody to z kilku, to zi 
kilkunastu innemi, sobie podobnemi. Nad 
po wracaj ącemi późno, — szaryr, ołowiany, 
brudny zmrok zimowy zapada; drobny śnie­
żek pruśząc dość często zasłania je; w mi­
gotaniu mdłych światełek, wiecznem za­
ćmieniem grożących, naszych latarni gazo­
wych... topnieją, rozpływają się jak sny lub 
widziadła; zmięszane w chaotyczną całość 
z przeróżnemi dorożkarskiemi i handlowe- 
mi wehikułami, niczem nie odróżniając się 
od nich, i w pomroce... giną w pałacowych 
bramach, jak meteory spadające w jakiś jar 
lub przepaść czarną.

Z każdym zbytkiem bywa tak zawsze. 
W ybłyska on, lśni i zadziwia chwilę... po­
tem niknie nie pozostawiając po sobie tego 
estetycznego śladu, jaki po czemś moralnem

matki a sam weź dwururkę na plecy i poje- 
dziemy na polowanie.

— I owszem, zrobiłbym to z ochotą, bo ta­
ka rozrywka zawsze mi i na myśl i na zdrowie 
służy, ale mi przykro że pani Januszowa tru ­
dzić się za mnie będzie.

— O! niechże się pan tem wcale nie krępu­
je, odpowiedziała Anna, zapewniam go że mi 
to nie zrobi najmniejszej przykrości a rada 
będę bardzo gdy panowie sobie tę rozrywkę 
zrobicie. Z żalem uważam, że Janusz rzadziej 
teraz na polowanie wyjeżdża, 011 z każdej ta­
kiej wycieczki i zdrowszy i rzeźwiejszy po­
wraca.

Janusz ścisnął żonę za rękę, i patrząc na 
nią z wyrazem głębokiej miłości, powiedział:

— Aneczka moja droga! jej zawsze głó­
wnie o to chodzi ażeby mnie było dobrze 
i przyjemnie! I oboje spojrzeli na siebie tak, 
jakby nie dwanaście lat ale zaledwie dwana­
ście dni byli po ślubie.

— Więc powiedz tam Józefie, dysponował 
Janusz po chwili, niech jutro rano gończych 
nie wiele karmią, a w stajni na godzinę siódmą 
niech przygotują konie do sani myśliwskich.

Józef wyszedł przekazać dyspozycyę a po 
chwili wrócił niosąc tylko co z poczty przy­
wiezione gazety i sporćj objętości list do pana 
Wacława. Herbatę skończono, p. Wacław 
poszedł do siebie by list przeczytać, Janusz 
zaczął przeglądać świeżą gazetę a Anna usia­
dła na fotelu przy kominku; tego jak hasła 
czekały dzieci i opadły ją w około całując 
i pieszcząc.

— Mateczko droga, poprosił Kazio, po­
wiedz nam cokolwiek.

— Cóż wam powiedzieć, dziatki moje?
— Cokolwiek z historyi, ja tak lubię słu­

chać jak mama opowiada.
— Z historyi! z historyi! zawo lały wszystkie
Anna miała zwyczaj często zajmować dziec

jakiemś opowiadaniem, a mając zawsze na 
względzie główny cel, by wpoić im wcześnie 
pewne zasady i myśl rozwinąć, najczęściej 
szukała odpowiedniego do tego przedmiotu 
w przeszłości, snując przed młodzieńczą ich 
myślą obrazy świętych cnót i wielkich czynów, 
i teraz więc nie kazała się długo prosić. Każ-

1 wyższem zostaje. Zlewa się on przy zma- 
teryalizowaniu i zepsuciu społeczeństwa
w jakąś pełną jaskrawości tandetę, gdzie 
więcej i mniej bogate, więcej i mniej gusto­
wne przepychy, niby strój arlekina, latami 
tylko się przyozdabia i różnowzorej rozrzu­
tności toruje drogę do tego co nazywamy 
użyciem. Użycie zaś jest jak ów kielich 
pieniącego się szampana. Zda się że życie 
zeń tryska, że w szumiącym napoju słońce 
łamie złota i dyamentów pełne promienie, 
że porwie on i zapali i rozgrzeje... tymcza­
sem, na dnie jego w przesycie znajduje się 
tylko rozczarowanie i zawrót głowy. Ztąd 
też, pomimo że gorąco pragniemy materyal- 
nego rozwoju i gorączkowej pracy zdwaja- 
jącej zarobek i dobrobyt, lękamy się zawsze 
aby myśl „jedyna11 tylko o tym zarobku 
i o dobrobycie nie owładnęła zbyt mocno 
wszystkich sił żywotnych społeczeństwa 
aby przy niej pozostało jeszcze dość miejsce 
na pragnienia i zachcenia szlachetniejsza
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de z dzieci obrało sobie wygodne miejsce do 
słuchania; najmłodsza Helcia bez ceremonii 
wszrubowała się na kolana matki, Brońcia 
i Kazio przystawili krzesełka i usiedli bliziut­
ko koło niej, a Staś przyniósł sobie podnóżek 
i usiadł na nim, a oparłszy się o kolana matki, 
jasne oczki ciekawie w nią wlepił i widać by­

ło że myśli bardzo uważnie słuchać. Anna 
popatrzyła na swoje pieszczotki i tak zaczęła.

( C. d. n.)

Z PODRÓŻY PO SERBII.

Y I .

Okoliczność, że m ajątki chłopskie rozrzu­
cone są na wielkiej przestrzeni, rzadkie za­
ludnienie, oraz ogromna, czasem na mile 
całe licząca się odległość pomiędzy jednym 
domem a drugim, wielce utrudniają rozwój 
ściślejszego związku gminnego, stosunków 
szkolnych i t. p. To też w niektórych miej­
scowościach rząd widział się zmuszonym 
w ystąpić z incyatyw ą w tym  względzie, 
przymusowo wywołując powstanie wsi zam­
kniętych niejako, przez rozporządzenie, że 
wszyscy właściciele nieruchomości w danej 
okolicy obowiązani są wznieść domki w po­
bliżu karczm y i szkoły, w których to dom- 
kach w niedzielę przynajmniej przebywać 
muszą, d la wysłuchania postanowień w ła­
dzy lub naradzenia się nad sprawami gmin- 
nemi. W  szkołach rzadko kiedy byw a wię­
cej nad trzydziestu  uczniów, wyłącznie 
chłopców. Interesującym  dla mnie był fakt, 
że w tych  szkołach męzkich, często są nau­
czycielami bardzo młode kobiety, i to z do­
brym  skutkiem. Nauczycielki te kształcą 
się i składają egzamin w Belgradzie i w ra ­
zie potrzeby z korzyścią wypełniają brak  
nauczycieli wiejskich.

K iedy się jako gość wstępuje do domu 
włościańskiego, niebawem schodzą się są- 
siedzi, zwłaszcza, gdy uprzedzeni są o od­
wiedzinach; zazwyczaj znajduje się tam  do­
syć liczne towarzystwo, złożone z piętnastu 
do dwudziestu osób, k tóre z uwagą śledzą

i wznioślejsze, abyśmy krzepiąc ciało me 
marnowali zasobów ducha.

Faktem  jest, że w społeczeństw ie naszem 
praca w materyalnym  kierunku rozwijać się 
poczynająca, w rezultatach swoich, bacząc 
na czas i środki dość pomyślna, w massach 
przeróżnych pracowników, w yrodziła jakąś 
obojętność na wszystko co nie jest wido­
czną korzyścią. Po za kręgiem  potrzeb re­
alnych, najbliższych, powszednich—nie w i­
dzimy jasno żadnego celu. A by zostać bo­
gatym, w tern cały rozum i sztuka. A  kie­
dy z w alki o by t wyjdziemy zwycięzko, kie-, 
dy możemy sobie powiedzieć że tym  lub 
owym środkiem podwoiliśmy rzeczoną pro­
dukcyjność, że z odznaczeniem upraw ialiś­
my pewną gałąź przemysłu, że z handlu 
lub interesów finansowych wynieśliśmy pe­
wien zysk, już uważamy się za wielkich, już 
nam wszystko co duchowem je s t wydaje się 
ideologią... i syci starań, pracy i zabiegów

każdy ruch, każde słowo gościa. Obowiąz­
kiem najmłodszej kobiety w domu jest usłu­
giwać gościom; zjawia się ona natychmiast, 
częstując przybyłego narodowem siatko, to 
jest podając tacę, na której zastawione są: 
naczynia szklanne zawierające smażone 
w cukrze lub miodzie liście różane, wiśnie, 
melony lub t. p., szklanka wody, kieliszek 
wódki śliwowicy, a drugi wina. Gość łyże­
czką od kaw y bierze trochę tych owoców 
słodkich, popija łykiem  wody i wódki lub 
wina, stosownie uo wyboru, poczem taca 
z tą  samą łyżeczką i temi samemi szklanka­
mi podaną zostaje sąsiadowi. Za pierwszą 
gospodynią postępuje druga, kobieta młoda 
także, trzym ając dzban wódki i wina i do­
lewając kieliszki, w miarę jak  się wypróżnia­
ją. W  miastach ślatlco składa się z m ary­
nowanych skórek pomarańczowych i cytry­
nowych, orzechów, melonów i kremów—■ 
i przyznać muszę, że mi to słodkie przywi 
tanie, jakkolw iek powtarzało się k ilka razy 
na dzień, zawsze bardzo było przyjemnem, 
tern bardziej, że w lepszej klasie dają dla 
każdego gościa oddzielne sz k la n k i ' i łyże­
czki. Bezpośrednio po siatko, jako i po każ- 
dem jedzeniu, podają filiżaneczkę dobrej k a ­
wy, na sposób turecki przyrządzonej. Serb
0 każdej porze dnia chętnie pije kawę; w biu­
rach nawet, zaledwie kwadrans się posiedzi, 
częstują kawą.

O godzinie 12 w południe i o ósmej wie­
czorem Serb regularnie*jada obficie, zapija­
jąc winem i śliwowicą, przez resztę dnia po­
żywienie jego stanowi kaw a i siatko. W  o- 
gólnościpowiedzieć mogę, że Serbowie w ży ­
ciu są bardzo umiarkowani. Obiady sk ła­
dały się zawsze z bardzo posilnego rosołu 
mięsnego, zakwaszonego octem lub sokiem 
cytrynowym, mocno zaprawnego papryką 
(tureckim pieprzem), zwanego kissela czor- 
ba i z baraniny gotowanej, pieczonej, lub 
siekanej. P rzy  każdem nakryciu  leżały w 
znacznej ilości cebule surowe i czosnek, 
z wielkim smakiem maczane w soli i pie­
przu tureckim  i pomiędzy jednem a dru- 
giem daniem spożywane. Oprócz tego p ra­
wie nigdy nie b rak  na stole bardzo łagodne-

zaczynamy używać. Notabene i dawniej 
słabsi,— co najsilniejssemi nazywać się sami 
zw ykli,—egoiści jednem słowem, miewali ta ­
kie zachcianki. Ogół jednak potępiał ich, 
szydził z nich, palcem w ytykał, a satyra 
chłostała po ich wyniosłych grzbietach bi­
czem swoim, ostro i odważnie. Dziś tego 
niema; — satyra gromi marzycieli, prześladuj e
1 pastw i się nad niemi; panom, milionerom, 
monarchom finansowych zdobyczy pali ka­
dzidła i uniża się przed nimi we dwoje zgię­
ta. Powodzenie okupuje wszystko i wszy­
stko usprawiedliwia. A  społeczeństwo sy­
cone przykładem  i smutnemi teoryam i idzie 
owczym, bezmyślnym pędem za przodowni­
kami.

W ięc pracuje aby zarobić, — zarabia aby 
użyć.

Ja k  się to jednak skończy, jeśli tak  dalej 
pójdzie, smutno przewidywać. S tare zda­
nie apres nous le deluge, je s t nader często

go, młodego sera owczego i tak  zwanego 
kaimaku, rodzaju śm ietanki tłustej i słod­
kiej, zastępującego masło, zaledwie z na­
zwiska u Serbów znane. Zam iast baraniny, 
podają często młode kozy, gęsi, k ac zk iit. p. 
W ołowiny lub cielęciny nie zobaczysz tam  
nawet. W  końcu znajdziesz zawsze na s to ­
le miskę świeżego mleka, słodkiego albo 
kwaśnego, i doskonałe zazwyczaj ciastka, 
smażone na słoninie. Ale zachowanie się 
przy stole nie koniecznie jest tam przyje­
mne; wszj^scy biesiadnicy sięgają z ogryzio­
ną cebulą w solniczkę wspólną, wsadzająwi- 
delce iłyżk i do jednej miski m leka lub mięsa, 
i radzi z jednej karafki piją wodę. W  ogól­
ności, wybierając się w głąb Serbii, trzeba 
stać się nieczułym na niektóre, wedle nasze­
go widzenia rzeczy bardzo nieprzyzwoite 
zwyczaje, które jednak tam  z powodu upo­
wszechnienia ogólnego nie rażą już wcale.

Życie w miastach serbskich nie bardzo 
przyjemne na mnie zrobiło wrażenie. Kon­
centruje się ono po kaw iarniach, od rana do 
do wieczora licznie odwiedzanych. Przy 
drzwiach każdej z nich, pod cieniem olean­
drów i drzewek pomarańczowych, ustawio­
ne są rzędem krzesła i stoliki, mile zapra­
szając do dolce far niente. Piją tam prawie 
wyłącznie kawę o każdej porze dnia, wódkę 
śliwowicę (rakia), koniak (komowic), wino, 
a w Belgradzie i piwo. Niezmiernie rzadko 
się zdarza, żeby Serb zjadł cokolwiek w k a ­
wiarni, oprócz wyśmienitych obwarzanków 
suszonych lub migdałów w cukrze, którejod 
stołu do stołu chłopcy roznoszą w koszach. 
Już o piątej lub szóstej rano kaw iarnie się 
ożywiają, a duchowny miejscowy należy 
zazwyczaj do najpierwszych gości. Znu­
dzenie, ociężałość i niedołęztwo—oto cechy 
charakterystyczne, jak ie  uderzają każdego 
cudzoziemca na widok tutejszego towarzy­
stw a kawiarnianego, a wrażenie to podnosi 
jeszcze bezmyślne, nieustanne zwijanie pa­
pierosów, k tóre Serbowie palą namiętnie. 
W  Belgradzie dostać można wybornego, a- 
romatycznego i nadzwyczaj drobno pocięte­
go tytoniu tureckiego, k tó ry  nosi się przy 
sobie w małej tabakierce i odświeża codzien-

fałszem w bieżącej epoce. F a la  potopu tak 
nieraz szybko i gwałtownie wzbiera, że je ­
szcze jesteśmy przy życiu, kiedy nas zalewa. 
Dosyć przypomnieć sobie Francyę, pogrą­
żoną w zmateryalizowaniu, która w chwili 
kiedy kolos, jej realnej potęgi czołem nie­
bios sięgać zdawał się, runęła tak  strasznie 
i sromotnie. Dla nas nie artylerya, nie wy­
ćwiczone i bitne wojsko pruskie, nie ta len t 
Moltkiego, nie geniusz Bismarcka... ale 
F rancya sama siebie zamordowała i zwy­
ciężyła, bo duch jej upadł i nie miał dość sił 
do dźwignięcia potężnego, użyciem i zmate- 
ryalizowaniem zniszczonego ciała. Potop, 
odkładany jako spuścizna dla przyszłych 
pokoleń, zalał dzisiejsze, a Bóg nie w ybrał 
dotąd w zamęcie ani jednego Noego, k tó ry ­
by mógł mieć nadzieję że odnowi, odżywi 
przebudzi, wzruszy tych co się dotąd grze-, 
bią w kale pozostawionym przez ustępu­
jące wody. My pod ożywczem ciepłem do-
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nie, żeby posiadał wilgoć odpowiednią do 
łatwego zwijania. Jest tam  także fabryka 
cygar quasi hawańskich, wyrabianych przez 
Niemca Appela, z tytoniu serbskiego i liści 
tureckich. Serb nie wie praw ie co to jest 
fajka; wszyscy, naw et chłopi i parobcy palą 
papierosy; a choćby ręce jaknajgrubszą ro­
botą były  zajęte, papierosy umieją zwijać 
z dokładnością i elegancyą. Owo wczesne 
odwiedzanie kaw iarni zastanowiło mię.
U  nas z rana przynajmniej omija się lokale 
publiczne i myśli o pracy obowiązkowej, 
lekturze poważnej lub czemś podobnem; 
w m iastach serbskich przeciw nie—mężczy­
źni po większej części zaledwie wstawszy, 
dążą wprost do kaw iarni. O szóstej godzi­
nie zastać tam  już można nauczycieli i dy­
rektorów  wyższych zakładów naukowych, 
urzędników i kupców, k tó rzy  wszyscy roz­
poczynają zajęcia swoje około ósmej lub 
dziewiątej przed południem.

Przypuściwszy nawet, że łagodny klim at 
południowy i prześliczne powietrze zachę­
cają do tego rodzaju rannych wycieczek, 
zwłaszcza, że mieszkania istotnie są nizkie 
i ciasne; przypuściwszy że rozmowy w k a ­
wiarniach zawsze pełne są nauki i dowcipu, 
trudno jednak zgodzić się na to, aby po ta ­
kiej dwugodzinnej gawędce o tern i o owem, 
można jeszcze było zachować cały spokój 
umysłowy, potrzebny do poważnej pracy 
intellektualnej. Całe towarzystwo widać 
ma tam  bardzo mało do roboty i uważa pra­
cę za złe konieczne, które, o ile można pręd­
ko i tanio zbyć należy. Szczerego zajęcia 
się pracą i zamiłowania zawodu w ogóle na­
potykałem  bardzo mało. Mówiono mi, że 
po kawiarniach dużo załatw ia się interesów, 
każden zewsząd zbiera wiadomości i stara 
się spożytkować je, jak  można najkorzy­
stniej.

L itera tu ra peryodyczna bardzo słabo tam  
jest reprezentowaną. W  Belgradzie istnie­
ją  dwa pisma wydawane w języku serb- 
skim: jedno codzienne polityczne, a drugie 
tygodniowe, dla ludności wiejskiej przezna­
czone, z lichemi illustracyam i, noszące ty ­
tuł: „R olnik11 — i nic więcej. Dzienników

mowego ogniska zostający, powinniśmy wi­
dzieć złe i wspólną piersią grom adki tw o­
rzącej familię, odpychać w szystkie zepsute 
owoce m ateryalnej pracy, podjętej dla zarob­
ku  ty lko  i użycia. Śmiałość, to także siła. 
W idząc że karnaw ał zakołacze wkrótce już po 
świętach Bożego Narodzenia do wrót zamy­
kających adwent, nie dajmy mu się usidlić 
i wyprowadzić w pole; szukając rozryw ­
ki właściwej, osobliwie dla młodych na­
szych czytelniczek; goniąc żwawo i po mło­
dzieńczemu za wesołością, za tańcem, za za­
bawą, odpychajmy zbytek, produkcyę naj- 
materyalniejszą, trującą radość i kruszącą 
młodzieńcze, szlachetne popędy. Miejmy 
odwagę nie dać mu się, a z pewnością on 
nam nie da rady. Co po przepychu, co po 
toaletach, po w ytw ornych i bogatych sa­
lonach, po frakach, brylantach, koronkach, 
atłasach! Trochę muślinu, wiele szczerości, 
naturalności, cnót i zalet, jakie daje dobre 
wychowanie, dużo serdecznej gościnności,

niemieckich ani francuzkieh nigdzie niema, 
a oprócz tego, ku  pierwszym, jak  i w ogóle 
ku wszystkiemu co niemieckie, panuje tam 
w stręt nieprzezwyciężony.

Muzyka w Serbii na bardzo nizkim stoi 
stopniu. Pomimo ciągłego szukania i do­
pytyw ania się, udało mi się w stołecznem 
mieście Belgradzie, zaledwie jeden nieod- 
strojony wynaleźć fortepian, a i ten znajdo­
wał się w mieszkaniu prywatnem  pewnego 
restauratora. Żaden z zakładów publi­
cznych nie posiada fortepianu. W  całem 
też mieście W aljew ie nie ma ani jednego. 
Za to widziałem w bardzo zamożnych do­
mach w Belgradzie, których pani nosiła na 
czapeczce (fez) swojej dwa razy ty le  w per­
łach i dukatach, ile może kosztować naj­
lepszy fortepian—widziałem, powiadam, in- 
strum enta stare, rozstrojone i do żadnego 
użytku niezdatne Oprócz dobrej ork iestry  
teatralnej i dobrej również kapeli w ojsko­
wej, k tóra raz na tydzień daje koncert — 
nie słychać w Serbii żadnej innej muzyki, 
prócz cygańskiej. Ale co to za m uzyka nie 
znośna!

Sława m uzykalna cyganów jest wcale 
niezasłużona; nie można im wprawdzie od­
mówić pewnego ognia w wykonaniu, pe­
wnego dosadnego wyrazu w rytm ach, ale 
nie mają żadnego poczucia harmonii, melo- 
dyi, lub tonów szlachetnych. Przez całe 
pół godziny napróżno starałem  się nauczyć 
pewnego prześlicznego chłopca cygańskie­
go początkowych taktów  czarującej pieśni 
Cerliny „ Vedrai carino, se sei buonino11 i t. d. 
Z miną uśmiechniętą i cierpliwością nad­
zwyczajną usiłow ał k ilka  razy zagrać na 
skrzypcach te  dźwięki proste,—lecz zawsze 
nadaremnie. A  śpiew cygański! Straszne 
te i przeraźliw e tony, wychodzące z gardła 
przesiąkłego wódką, rodzierają formalnie 
ucho w ykształcone.

Nie wyżej jak muzyka, stoi w Serbii ta ­
niec, którego jeden ty lko rodzaj tam  jes t 
znany, mianowicie tak  zwany kolo, pod 
względem figur pojedyńczych bardzo do 
naszego m azura zbliżony.

Pomimo całej nienawiści dla Niemców,

mało... bardzo mało plotek, obmów, szyder­
stwa... a karnaw ał powiedzie się przepy-- 
sznie... i najmniej w ydatkujący, najlepiej 
i najpewniej doskonale się zabawią.

Ja k  zaś to niemądre przyzwyczajenie do 
zbytku, zawraca ludziom głowy i bałamuci 
ich na każdym kroku, fałszując zdrowe po­
jęcie o rzeczach i ludziach, dowodzą naw et 
kupcy nasi, k tórzy dają się dotąd złapać na 
byle jakie, aby tylko błyszczące pozory.

Otóż jednego z tych  ostatnich dni, kiedy 
zamieć sypała tum anam i skrystalizow a­
nych białych śnieżystych płatków, pewna 
dama, pani***, uchodząca powszechnie za 
osobę ubierającą się elegancko i gustownie, 
ale przytem bardzo rozsądną i oszczędną, 
przyodziawszy się skromnie i ciepło zara­
zem, wyszła na miasto i w stąpiła do jedne­
go ze sklepów przy Czystej ulicy, w celu 
nabycia praktycznego wełnianego szala,

Serbowie pod jednym względem w zupełno­
ści przyjęli ich zwyczaj — po m iastach piją 
piwa może więcej jeszcze niż w ojczyźnie 
kuUwtragerów. W  Belgradzie założono bro­
war parowy na wielką skalę, k tó ry  zaopa­
truje w piwo kraj cały.

ŚWIATŁO ZWIERZĘCE.

Pomiędzy cudami zwracającemi na  siebie 
uwagę badacza przyrody, niepoślednie miej­
sce zajmuje grupa zjawisk, fosforescencyą 
zwierzęcą zwanych. Takeśmy naw ykli u- 
ważać światło za nierozdzielne z ciepłem 
i poczytywać ogień za rzecz koniecznie do 
wydania jego potrzebną, że wyobraźnia nar 
sza w wysokim stopniu podnieconą zostaje, 
gdy widzimy światło promieniejące z ciała 
Zwierzęcia żywego. A  jednak wiadomo po­
wszechnie, że znaczna część bezkręgowców 
wydaje z siebie światło. Podróżni niejedno­
krotnie opisywali przepyszny widok, jak i 
przedstaw iał się im w krajach podzwrotni­
kowych, gdy ujrzeli lasy  lub jeziora oświe­
cone niezliczonemi świetlanemi iskrami, a 
nowsze badania w ykazały, że objaw ten da­
leko jest jeszcze powszechniejszym aniżeli 
dotąd mniemano.

Przy sondowaniu morza dokonanem w ro ­
ku 1869 i 1870 poznano ty le  zw ierząt świe­
cących, największe zamieszkujących głębie, 
że profesor Thomson przyszedł do przeko­
nania, iż światło potrzebne do rozwoju siły 
wzroku, jaką  niektóre z tych zw ierząt po­
siadają, z tego źrzódła pochodzić musi.

W  fosforescencyi zwierzęcej, podobnie jak  
we wszystkich swoich dziełach, na tu ra  roz­
winęła nieskończoną rozmaitość kształtów , 
pokazując w tern swoją potęgę. U  niektó­
rych zw ierząt -pewne płynne wydzieliny 
św iatło wydają; u drugich św iatło powstaje 
w skutek działania pewnego małego, skom­
plikowanego organu. Jedne z tych  zwie­
rzą t wydają światło żółte, drugie błyszczą 
jasnem zielonem światłem, inne lilowem, 
a są i takie, których światło mieni się w ca-

któryby równie służyć mógł do okrycia ra­
mion jak  i do zarzucenia na głowę.

Świetny magazyn jaśniał... brakiem  k u ­
pujących.

Pomimo to, przybyła, oczekiwać mu­
siała pół godziny przynajmniej, zanim je­
den z ziewających panów subiektów, cze­
szący przed zwierciadłem brodę i fawory­
ty  szyldkretow ym  grzebyczkiem, raczył 
zwrócić uwagę że to kob ieta—i interesantka. 
Poczem, zaw iązała się następująca roz­
mowa:

— Czego pani sobie życzy?
— Szala lub chustki wełnianej, dużej.
— W  jakiej cenie?
— Proszę mi pokazać na różne ceny, w y­

biorę ten, k tó ry  mi się podobać będzie.
— Uprzedzam panią, że najtańsze jak ie  

mamy, kosztują siedm rubli.
Nic nie szkodzi.

Dwa puste krzesła s tały  obok kantoru,
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rzę dokoła, a potem najsilniejsze światło 
concentrowało się w środku. Następnie 
bladło, a silnym konturem  obwiedziona 
plamka długości centymetra świeciła w środ­
ku  jednego z promieni gwiazdy, i posuwa- 
a się zwolna ku jego kończynie, albo też 
iończyny wszystkich promieni zapalały się 
naraz i szerzyły światło ku środkowi. Bez 
wątpienia, w głębi morza rojącego się żar- 
łocznemi skorupiakami z wielkiem i jasnemi 
oczyma, fosforescencya musi być darem zło­
wrogim. Innym  razem sieć pokry ta  była 
długiemi bladoróżowemi piórami morsliie- 
mi, wydającemi światło bladolilowe. Św ia­
tło to nie migało się jak światło gwiazdy, 
ale trw ało prawie bez przerwy, chociaż tu 
i owdzie niekiedy silniej błyskało a potem 
słabło. Zawsze jednak było do ty ła jasne, 
że można było widzieć całe ciało zwierząt, 
w okach sieci tkwiących. W  niektórych 
miejscach wszystko co wydobyto z głębi, 
zdało się światłem promienieć; muł nawet 
błyszczał świetlanemi iskrami. Niektóre 
gatunki zwierząt promieniejących wydawa­
ły  światło tak silne, że godzinę na zegarku 
można było wyraźnie przy niem zobaczyć. 
W  pobliżu Madery schwytano zwierzę ga­
laretow ate, które błyskawiczne światło z sie­
bie rzucało.

Do najpiękniejszych zjawisk morskiej fos- 
forescencyi należą te, które wydają mięcza­
ki. W  oceanie A tlantyckim , niedaleko ró­
wnika, żyje pewien mięczak, podobny do 
rozpalonego do białości cylindra. Jes t on 
mikroskopijnych rozmiarów, zbiera się je ­
dnak w niezliczone gromady, które tworzą 
razem rurę sześć cali szeroką a czternaście 
cali długą. N iekiedy ty le ru r takich pływa 
obok siebie, że morze do law y stopionej po

łą fal poskręca nych, a naw et podwójnym 
pasem obok siebie się ciągnących. Na mo­
rzu Śródziemnem fosforescencya ta  podobna 
jest do blasku księżyca, a Francuzi nazy­
wają ją  morskądrogą mleczną.

Zwierzęta stawkowate morskie rzadko po ­
siadają własność świecenia. Pojawia ono się 
za to  u niektórych zwierząt robakowatych, 
należących do klassy pierścieniowych, i u zna­
cznej liczby mniejszych skorupiaków. W  wie­
lu razach światło przybiera k sz ta łt żywych 
błysków, jak  to już u wspomnianej meduzy 
widzieliśmy. Nie raz oczom żeglarza p ra ­
wdziwie świetny przedstaw ia się widok, 
gdy się wielkie massy takich  organizmów 
nagromadzą, i wodę, mianowicie gdy ta  jest 
w ruchu, oświecą miryadami iskier, w iel­
kości między główką od szpilki a ziarnkiem 
grochu, co chwilapojawiającemi się i znika- 
jącemi na przemiany.

Jeżeli porzucimy świat m orski a zwróci­
my się ku mieszkańcom lądu stałego, dale­
ko mniej znajdziemy przykładów  fosfore- 
scencyi. Z małemi wyjątkam i, z pomiędzy 
zwierząt lądowych własność tę posiadają 
jedynie zwierzęta stawowate, a najwięcej 
posiada jej klassa owadów. Badacze przy­
rody liczą dwieście do trzystu  obdarzonych 
nią tej klassy gatunków, należących po wię­
kszej części do dwóch rodzin: latarników  

elateridów. Zwyczajny nasz świętojański 
robaczek jest członkiem pierwszej z tych  
rodzin, a sławna mucha ognista, k tó ra  u 
wschodnio-indyjskich piękności ma zastępo­
wać miejsce drogich kamieni, należy do 
drugiej. Organa z których światło wycho­
dzi, u obudwu wielce są do siebie podobne. 
Rozkrajawszy tułów robaczka świętojań-

dobnem się staje. A tym objawem iosiore 
scencyi tyczy się szczególne zjawisko. B ar­
wa św iatła zmienia się ciągle i przechodzi 
nagle z różowej w świetnie karmazynową, 
w pomarańczową, zieloną, niebieską, a na­
reszcie w blado żółtą. Inny, silnie świecący 
mięczak, należy do rodziny salpidów, bar­
dzo licznie zamieszkującej morze Śródzie­
mne i cieplejsze części Oceanu. I  te mięk 
czaki pływają także niezliczonemi groma­
dami i spraw iają wrażenie długich wstęg 
ognistych, czasami prostych czasami znówsi-

SKiegO, w iu z ie o  m o ż n a . L J A ć im u ę ;  j a o u i u i j a u y y ć i-

tą  w kształcie dwóch małych woreczków, 
leżących po bokach tuż pod skórą. Komórki 
wypełnione są materyą, pod mikroskopem 
do miękkiego tłuszczu podobną. Gdy mi­
nie czas, w którym  robaczek świętojański 
świeci, ta  żółta m aterya znika. Mnóstwo 
małych powietrznych rureczek otacza i prze­
rzyna te  woreczki i kończy się większą 
rureczką, otworem w skórze łączącą się 
z zewnętrznem powietrzem. Swobodne ze­
tknięcie z zewnętrznem powietrzem jest

ły  szereg kolorów tęczy. Co do przyczyn 
tych zjawisk, zupełna panuje niewiadomość. 
Mimo znajomości wielu form życiowych, w 
których się własność świecenia objawia, 
między mężami nauki nie ma zgody na to, 
od czego takow a właściwie zawisła. Ró­
wnież nieznane są cele, do których światło 
to służy w ekonomice św iata zwierzęcego. 
Zjawisko samo jest zawsze zadziwiające.

Chcąc wytłómaczyó świecenie morza, naj­
dziwaczniejsze wymyślano teorye, aż nare­
szcie natrafiono na prawdziwą przyczynę. 
W  r. 1686 ksiądz Tachard dowodził, że oce­
an pochłania we dnie światło słoneczne, któ­
re  w nocy napowrót z siebie wydaje. Oko­
ło tegoż czasu R obert Boyle usiłow ał zja­
wisko to objaśnić tarciem się wody o powie­
trze, przy obrocie ziemi około swej osi. N a­
reszcie w r. 1749 zagadka rozwiązaną zosta­
ła  przez odkrycie świecących zwierząt w wo­
dzie morza Adryatyckiego, a teraz wiadomo 
już, że znaczna część najniższej klassy zwie­
rzą t morskich, w mniejszym luh większym 
stopniu własność fosforescencyi posiada.

Przyjrzyjm y się teraz nieco bezkręgo­
wcom klas rozm aitych i zobaczmy na nich 
przykłady zjawisk o których mowa. Po­
czynając od najprostszych kształtów  życio­
wych, znajdujemy u protozoów i u pewnych 
wymoczków m aty galaretow aty organ, k tó­
rem u badacze przyrody nazwę noctiluca na­
dali, a którego fosforescencyą u wybrzeży 
w ielu mórz widzieć można.

W  morzu mieszkające zwierzęta promie­
niejące, w ielką siłę św iatła posiadają. Gwia­
zdy morskie, pióra morskie i wiele innych 
im podobnych, mogą służyć za przykłady 
fosforescencya tej klassy zw ierząt promie­
niejących.

Podczas podróży okrętu  „Porcupina11, z 
których prof. Thomson zdał sprawę w swoich 
„G łębiach raorza“, poczyniono godne uwagi 
doświadczenia. Gdy pewnego razu zapu­
szczoną w morze sieć wyciągnięto późnym 
wieczorem, węzły jej niemal wszystkie o- 
k ry te  by ły  gęsto morskiemi gwiazdami, 
świecącemi blaskiem zielonym. Blask ten 
najsilniej objawiał się u młodszych egzem­
plarzy. Św iatło nie błyszczało ciągle z je ­
dną siłą i nie rozciągało się na całą gw ia­
zdę. Czasami ognista linija obiegała zwie-

n ik t nie pom yślał prosić źle ubraną osobę 
aby usiadła.

— H enryk, pokaż no pani szale i chustki 
wełniane.

Jasny blondynek, przesadnie ubranym w 
ciemno pomarańczowym krawacie, ozdobio­
nym  wspaniałą, złotą, emaliowaną szpilką, 
rum iany jak  piwonia, ale pomimo to pełen 
szyku, nie spiesząc się wcale w yciągnął pa­
k ę  w ełnianych chustek, i rzucił ją  z pewną 
akrobatyczną zręcznością na stół sklepowy.' 

Rani*** zaczęła przeglądać i wybierać.
— Uprzedzam raz jeszcze panią — wyce­

dził właściciel brody i szyldkretowego grze­
byczka; którym  ciągle zarost swój pod li­
stami drapał,—że to są rzeczy dośó drogie, 
że byłoby może właściwiej udać się za Że­
lazną bramę. To są wysokie gatunki.

Kupująca udała że nie słyszy, w ybrała

szal, w ytargow ała go co się zowie — jakby 
w istocie by ła  za Żelazną bram ą — i zapła­
ciwszy jakieś k ilk a  czy kilkanaście rubli, 
opuściła piękny sklep, niepożegnana nawet 
grzecznem skinieniem głowy.

Ale dni zimowe u nas, według francuzkie- 
go przysłowia, postępują po sobie, niezwią- 
zane nieraz żadnern podobieństwem.

Pogoda stałemi promieniami słońca zaru­
mieniła śnieżne kryształy, rozświeciła ulice, 
rozmroziła szyby u okien, namawiając ele­
ganckie panie aby się gustownie i modnie 
ubra ły .‘I  nasza znajoma, pani***, wziąwszy 
na siebie aksamitny, niebieskiemi lisami 
obszywany paltocik, z takimże samym zarę­
kaw kiem , wyrszła przejść się, a pragnąc ze 
spaceru korzystać, wstąpiła po guziczki do 
tegoż samego sklepu.

Magazyn najiełnionym b y ł kupującemi.

Pomimo to, skoro tylko starszy subjekt 
wchodzącą damę zobaczył, poskoczył z 
elegancyą przypominającą cokolwiek ma­
niery z Tiwoli. Nader grzecznie i uprzej­
mie przysunął krzesło, prosił z nadzwy­
czajną uprzejmością siedzieć, począł wy­
pytywać: czego sobie życzy, czego pragnie, 
czego potrzebuje? Twardy wyraz pani 
dźwięczał delikatnie pm i, na jego... ja k  k o ­
łowrotek wykręcającym się... języku. K ie­
dy przybyła oświadczyła że pragnie guzicz­
ków do koszul, nie zawołał H enryka, ani 
Polikarpa, ani Symforiana, ani H iacynta, 
którzy mało ze skóry nie w yskoczyli aby 
tylko pięknej damie... wszakże powiedzieli­
śmy zdaje sięże była piękną... usłużyć, Sam 
właściciel brody przyniósł je; sam zapako­
wał, sam zawinął, sam podał zaokrąglając 
rękę jak  do kadryla, i ustaw iając wdzięcznie
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koniecznym warunkiem promieniowania 
św iatła  z woreczków. Ztąd możemy sobie 
wytłómaczyć, dla czego światło świętojań­
skiego robaczka czasami nagle znika, albo­
wiem zwierzątko to może według woli ów 
otwór w skórze zamykać. W  zupełności 

.atoli zaćmienia swego dokonać nie może, 
gdyż po za ostatniem pierścieniem tułowu, 
znajdują się dwa jeszcze mniejsze woreczki, 
żółtym tłuszczem napełnione, nad któremi 
ono zupełnej nie posiada kontroli. Co do 
tego organu, należy jeszcze jedną podziwie- 
nia godną wspomnieć okoliczność. Każda 
z kończyn, z których pojawia się światło, 
opatrzona jest przejźrzystą rogową czape­
czką, na małe sześciokątne płaszczyzny po­
dzieloną, i w zasadzie zupełnie tak  zbudo­
waną, jak  aparat, k tóry  człowiek dla wzmo­
cnienia promieniowania św iatła wynalazł.

Najznajomszym z pomiędzy tak  zwanych 
much ognistych jest chrząszcz, który w A- 
meryce hiszpańskiej i w Indyach W scho­
dnich pod nazwą ,,cocuja“ jest znany. Świa- 
tło  jego jest tak  silne, że człowiek korzy­
stać z niego może. Zamknąwszy cztery lub 
pięć takich chrząszczów we flaszce, otrzy­
muje się lampę, dostateczne światło do ro­
bót zw ykłych dającą. Pow iadająże podróżni 
przytwierdziwszy sobie po jednym takim  
chrząszczu do końca każdego buta, wybor­
nie sobie tym  sposobem drogę oświecają. 
Światło wychodzi z czterech żółtych plam, 
znajdujących się na piersiach chrząszcza. 
Dwie z nich pokryte są błonami skrzydeł, 
wyjąwszy wtedy gdy zwierze lata, i w tedy 
też blask św iatła zwiększa się w skutek 
szybszego oddychania w czasie ruchu. Świe­
cąca m aterya znajduje się u niego w  wię­
kszej ilości aniżeli u robaczka świętojań­
skiego, a rozchylając zwolna pierścienie tu- 
łuwa, widać światło przeświecające przez 
przejrzyste środkowe przepony.

Dwa rodzaje chrząszczów świecących na 
szczególną wzmiankę zasługują. Na w y­
spie Singapore istnieje pewien la tarn ik  z 
promieniejącem światłem- Owady te zbie­
rające się wśród liści drzew rosnących na 
wilgotnym, bagnistym gruncie, i jednocze­
śnie oświecają swoje latarnie. W jednej 
chwili drzewo okrywa się błyszczącemi 
iskrami, które za chwilę znów zzikają tak,

nogi w trzeciej pozycyi, przyjął z jej rąk  
pięćdziesiąt groszy z uśmiechem na róża­
nych ustach, z iekkiem pochyleniem głowy, 
przyczem kłaniając się i zapewniając o 
swym szacunku, odprowadził ją aż do drzwi, 
p rzy  ulicy.

Cała ta  uprzejmość i czołobitność przypa­
dła w podziale niebieskim lisom ..

Pani*** wiedziała o tern dobrze i ma szcze­
ry  zamiar zajrzeć znowu kiedyś, w czasie 
zamieci, do tegoż samego sklepu, w chustce 
na głowiei skromnie ubrana. Jesteśm y pewni 
żeszyldkretowy grzebyczek, czesanie brody
i  lekceważące obejście się, wrócą na scenę,— 
bo pan kupiec który powinien znać się prze­
cie na ludziach... chociażby jak  na towarze 

ty lk o ... wierzy w pozór, w tę m ateryalną a- 
trybucyą wszystkiego co cześć obudzą w po-

że ich zaledwie parę pozostaje. Chwile te-] 
go zaćmienia trw ają sekundę. Przez ten 
czas zw ierzątka zdają się wypoczywać, a 
gdy się im przeszkadza, świecą nieregular­
nie i krócej, Borneo posiada robaka świe­
cącego z potrójnym rzędem świetlanych 
punktów, którego w chróstach i między o- 
padłemi liśćmi najczęściej znaleźć można. 
Jeden szereg świateł biegnie środkiem jego 
grzbietu, dwa drugie ciągną się po bokach.

Stonóg i glista posiadają również w ła­
sność świecenia. Stonóg, dochodzący pół­
tora cala długości, lubi przebywać w gę­
stwinach, gdzie go można dostrzedz czołga­
jącego się po ziemi i czychającego na owa­
dy, któremi się żywi. Siedzibą jego świa­
tła  jest pewna wilgoć, k tó rą zsiebie wydzie­
la i k tórą całe swoje ciało zwilżyć może. 
Gdy się go podraźni, światło nabiera wię­
kszej mocy, a wziąwszy owych wilgotnych 
wydzielin na rękę, świecą one jeszcze parę 
sekund. Pewien francuzki badacz przyro­
dy był w pobliżu P aryża świadkiem dziwne­
go zjawiska, wywołanego pizez świecące 
stonogi- Dano mu znać, że w polu, n ieda­
leko domu, znajdują się glisty, które b ły ­
szczą się niby węgle rozpalone. Gdy przy 
szedł na to miejsce, znalazł na ziemi tylko 
k ilka  świecących jakoby kresek; gdy atoli 
przyniesiono łopatę i rozkopano ziemię, u- 
kazało się takie mnóstwo stonogów, że cała 
ziemia od nich błyszczała. Rzeczywiste 
glisty obserwował pewien badacz przyrody 
w jednym ogrodzie pod Tuluzą. B yły one 
blizko półtora cala długie i w yglądały jak  
m ałe sztabki do białości rozpalonego że­
laza.

Nie tutaj miejsce ną rozbieranie rozmai­
tych teoryj zjaw iska o którem  mowa. Ja k  
to już wspomnieliśmy, nauka nie zdołała je ­
szcze stanowczo rozstrzygnąć tej «zagadki. 
Niektórzy badacze uważają światło zw ie­
rzęce za powolne spalanie się pewnych 
związków fosforycznych, znajdujących się 
w wydzielinach zwierzęcych. Inni uważają 
je za objaw podobny do objawów elektry­
cznych u drętw ika. P rzy doświadczeniach 
przekonano się, że świecąca m aterya udzie 
la  swej własności ciałom stałym  i płynnym  z 
któremi się zetknie. Światło gaśnie w zimnie, 
w wodzie wrzącej i po silnych środkach dra-

śród niedojrzałego i nierozwiniętego nale­
życie społeczeństwa.

Reżyserya dramatu i kom edyi trzym a się 
ciągle dobrej i właściwej drogi, wystawiając 
na scenie Teatru Rozmaitości nieustannie o- 
ryginalne utwory, nowoczesnych pisarzy dra­
matycznych; —- i tak  w przyszłym numerze 
,.Ognisko1' zda sprawę z komedyi p. K azi­
mierza Zalewskiego „Przed ślubem ‘, k tóra 
ukazała się przed kinkietam i w ubiegłą so­
botę, poprzedzona rozgłosem powodzeń na 
jak ie  zasłużyła sobie we Lwowie i Krakowie. 
W krótce ujrzymy zabawną krotochw ilę Jó ­
zefa Blizińskiego „Chleb ludzi bodzie11 gra­
ną w lecie na jednej z ogródkowych scenek, 
a w pierwszych dniach stycznia p. r. w ysta­
wioną będzie komedya Edw arda Lubow-

j śniących; w próżni znika również, ale uka 
żuje się napo w rót w miarę przystępu powie­
trza, a wzmaga się w umiarkowanem gorą­
cu i przy użyciu łagodnie drażniących środ­
ków. U robaczka świętojańskiego, oba wo­
reczki z żółtą materyą, któreśm y wyżej o- 
pisali, posiadają tę  szczególną własność, że 
gdy się je od żywego organizmu odłączy, je ­
szcze przez k ilka  godzin świecą bez przerwy~ 
P rosty  prąd galwaniczny, przepuszczony 
przez wodę w której są zachowane meduzy,, 
nie w yw iera żadnego widocznego wpływu, 
ale prąd elektryczno - galwaniczny sprawia 
w krótkim  przeciągu czasu, że cała woda 
błyszczeć zaczyna. Po upływ ie kw adransa 
światło niknie i już więcej wywołać się nie 
da. Znak to, że zwierzęta z których się w y­
dobywało, pozdychały.

S Z K I C E
Z DZIEDZINY CHEMII.

II.

B echer i fłogiston S tah la  — P rie stley  i L avoisier. —  
R ozb ió r pow ietrza. —  Przyczyna pow iększania się w a­
gi m etalów  w wysokiej tem pera tu rze . — K on terfek t 
L avoisiera spalony  n a  rynku  w B erlin ie . — T ragiczny 
skon tego  chem ika.— Guyton de M orveau  i jeg o  słow ni­
ctwo chem iczne. -— M echanizm  i form uły języka chem i­
cznego. — D alton  i Berzeliusz. — P raw o  B c rth o lle ta .— 
W enzel. — Z asada podw ójnych rozkładów  ro zjaśn iona  
przez I lo e fe ra .—-A naliza chem iczna i w idm owa.— Syn­

teza  i przyszłość.

Ostatni z alchem ików Jan  Joachim Be­
cher, by ł niezaprzeczenie pierwszym krze­
wicielem nowych pojęć, z których miała 
począć się chemia. Około 1660 roku, za­
czął on rozszerzać teoryę, jakkolw iek  opar­
tą  na fałszywem założeniu, to  przecież od­
stępującą całkiem  od przesądnych formuł, 
w jakich m otała się dotąd bezsilnie alche­
mia. W edług niego, m etale miały w sobie 
u k ry  ty  pierw iastek palny, k tóry  przy ogrze­
waniu ich do pewnego stopnia u tracały  
Ołów naprzykład, powiadał Becher, dla te­
go w wysokiej tem peraturze przechodzi w 
glejtę (tlenek ołowiu), że pozbył się pier­
w iastku palnego. Dodać winniśmy, że od-

skiego „G onitwy11 o której dużo dobrego 
słyszeliśmy i k tó ra równie jak  „N ietoperze11- 
posiada w szystkie w arunki scenicznego,, 
wielkiego powodzenia. Cieszymy się szcze­
rze z tego rozwoju prac dramatycznych 
i nie możemy jak  ty lko z uznaniem wyrazić- 
się o kierow nictwie teatralnem , tak  szcze­
rze i dzielnie dopomagającem naszym m ło­
dym pisarzom, do wykazania ciągłych po­
stępów jak ie  rob ią w najtrudniejszym  fachu 
literackiego zawodu, k tóry  dotąd był naj- 
niewdzięczniejszym i najmniejsze korzyści 
m ateryalne przynoszącym. P rzy  tej za­
chęcie i przy ogólnem zainteresowaniu się 
publiczności utw oram i dramatycznemi, lite­
ra tu ra  sceniczna wzmoże się w siły  i do­
ścignie inne działy uświetnione genialne- 
mi dziełami naszych wielkich pisarzy.

( X - i .
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powiednio do dzisiejszego stanow iska nau­
ki, ołów przechodzi w glejtę z tej prostej 
przyczyny, że w skutek  ogrzewania łączy 
się z tlenem, zawartym  w powietrzu. Po- 
.gląd Bechera w zasadzie przyjęty został, 
chociaż z pewną zmianą przez Stahla, zna­
komitego lekarza pierwszej ćw iartki ośmna- 
stego wieku. W  hypotezie S tahla pierw ia­
stek  palny Bechera, występuje pod nazwą 
flogistonu. Hypoteza ta  zyskała wielki roz­
głos i prawo^obywatelstwa między owocze- 
isnemi uczonemi. W edług S tahla flogiston 
był tajemniczym płynem, istniejącym we 
wszech m etalach, a przedewszystkiem w cia­
łach z łatwością płonących, jako to: węglu, 
siarce i fosforze. F logiston w czasie pale­
nia się owych ciał, przyjmował postać p ło ­
mienia. M etale po wyprażeniu, równie jak  
fosfor, siarka i węgiek, u tracały  flogiston,
-— były  zdeflogistowanemi. Teoryę tę  prze­
cież spotykały  zarzuty oparte na pro­
stej logice. Jeżeli, powiadano, ołów ogrze­
wany traci swój flogiston, to glejta zeń o- 
trzym ana powinna mniej ważyć; tym cza­
sem m etal po takiej operacyi zyskuje na 
wadze. Sto funtów ołowiu po wyprażeniu, 
daje sto sześć funtów glejty. Jak  objaśnić 
ten  przybytek tak  niezgodny z teoryą? 
,,W iem  dobrze, odpowiadał Stahl, że m eta­
le ogrzewane zyskują na wadze, lecz fak t 
ten  popiera tylko moją teoryę. W  rzeczy 
samej płyn flogistonowy, będąc lżejszy od 
powietrza, utrzym uje ołów, k tóry  pozbawio 
ny tej podpory, waży sto sześć funtów. W y­
dzielcie flogiston, a zniszczycie silę reduku­
jącą  wasz ołów do stu funtów, i ten odzyska 
swój ciężar prawdziwy11. Poprzestawano 
na tern subtelnem wyjaśnieniu, i potrzeba 
było upływu całego ośmnastego wieku, do 
obalenia tej urojonej teoryi—potrzeba było 
człowieka obdarzonego geniuszem, jednem 
słowem Lavoisiera, k tóry  w miejsce flogi­
stonu, podstawił rzeczywisty proces pale­
n ia  się, to jest utlenianie si§.

Potrzeba było P riestleya, k tóry  w ykrył 
tlen, i Lavoisier’a, k tóry  okazał że ów tlen 
je s t jednym z dwóch gazów składających 
powietrze; że toż pow ietrze nie jest elemen­
tem lecz mięszaniną gazów — że wreszcie 
ciała płonąc pochłaniają tlen,? a tem samem 
wyjaśnia się przybytek, jaki zachodzi w ich 
wadze po ogrzewaniu.

Od tej chwili flogiston zam knął swą k a r­
tę h istoryczną—transm utacye oddawna za­
przątające um ysł ludzki, przeszły do dzie­
dziny mrzonek, a teorya ciał prostych nie- 
dających się rozłożyć, czyli tak  zwanych 
męrwiastlwio, opromieniła jasnem  swem 
światłem wiedzę.

Po 1772 roku, Lavoisier w ykry ł po raz 
pierwszy, że ogrzewając siarkę z fosforem 
w przystępie powietrza, oba powyższe ciała 
powiększają swój ciężar, — w dwa la ta  pó­
źniej, dostrzegł on, że waga cyny topio­
nej w naczyniu zamkniętem, powiększa 
się o ilość wyrównywającą najzupełniej 
ubytkow i w wadze powietrza, istniejącego 
w temże naczyniu, to je s t ubytkow i powie­
trza, jakie znika w czasie operacyi. F ak t 
ten  by ł nowem światłem  dla genialnego

chemika, k tóry  chcąc go sprawdzić dokła­
dnie, rozpoczął zaraz szereg doświadczeń, 
odbywanych ze ścisłością posuniętą do dro- 
biazgowości.

Z pomocą przyrządu -własnego pomysłu, 
oznaczył on dokładnie ubytek powietrza 
zetkniętego z metalem ogrzewanym, który 
był rtęcią (merkuryuszem). Gdy rtęć docho­
dziła tem peratury wywołującej jej wrzenie, 
Lavoisier dostrzegł, że pokryw ała się wów­
czas w arstw ą czerwoną (tlenkiem rtęci), o- 
raz że powietrze zaw arte w balonie szklan- 
nym, oznaczonym stopniami, łącząc się zpo- 
wierzchnią rtęci, zmniejszało swą objętość, 
w miarę jak  warstewka czerwona nabierała 
grubości. Po pewnym czasie Lavoisier za­
obserwował, że objętość powietrza już nie 
zmniejszała się w balonie, a zarazem że 
przestał)’ się tworzyć na powierzchni m eta­
lu nowe w arstw y czerwone — wtedy też za­
przestał dalszej munipulacyi z rtęcią.

Rozbierając powietrze pozostałe w balo­
nie, zaznaczył że niezdatne było do utrzy­
mania życia, ani palenia się, że było tak. 
zwanem przez S tahla aiir mephiticus, i na­
dał mu nazwę azotu, to jest niszczyciela ży­
cia (a znak przeczenia, ujemności, zoe życie). 
Przestrzeń wypełniona przez tenże gaz w 
balonie, zajmowała tylko 3/o przestrzeni pier- 
wotnie zapełnionej przez powietrze, ozna­
czała zatem stosunek azotu do tlenu w atmo­
sferze.

Następnie Ijavoisier zebrał w arstew kę 
czerwoną, wytworzoną na rtęci, i poddał ją 
działaniu silnego ciepła, k tóre wróciło me­
talow i pierw otny wygląd, i odosobniło gaz 
całkiem różny od azotu, gdyż gaz ten u trzy­
mywał życie, to jes t oddychanie i palenie się 
ciał. Z tego względu nadal mu nazwę po­
wietrza życiodajnego, a następnie tlenu (oxy- 
gene, to jest oxus kwas i gennao rodzę); mnie­
mano bowiem wówczas, że tlen czyli IcwaŚo- 
)'()(], wyłącznie może tylko w ytw arzać 
kwasy.

W reszcie łącząc mechanicznie azot z tle­
nem, Lavoisier sprawdził, że ich objętość 
w ypełniała najzupełniej przestrzeń pierw o­
tnie przez nie zajmowaną w postaci powie­
trza  w balonie, a co więcej, że tożjpowietrze 
posiadało wszelkie własności cechujące je 
przed doświadczeniem.

W idzim y ztąd, że Lavoisier n iety lko -wy­
k ry ł prawdziwą przyczynę powiększania się 
wagi metalów przez ich utlenianie się, ale 
nadto dowiódł, że powietrze jest mięszaniną 
dwóch gazów, tlenu i azotu. Z chwilą tego 
odkrycia, chemia poczęła pierwszą życia go­
dzinę. Nowa teo4-ya wszakże m usiała wal­
czyć z flogistoniczną, i dopiero po uporczy­
wym boju otrzym ała zwycięztwo. W  rze­
czy samej P riestley zCavendisch’em iSchee- 
1’em, genialnym poprzednikiem Berzeliusza, 
w ystąpił przeciw nowym poglądom Lavoi­
sier’a. W alka ta  nacechowaną została pe- 
wnem barbarzyństwem , okazującem najja­
wniej, do jakich bezeceństw mogą dopro­
wadzać namiętności ludzkie, zrywające się 
pod czaszką najinteligentniejszych urny- 
słów. Dość powiedzieć, że wizerunek L a­
voisier’a spalonym był publicznie na rynku

w Berlinie, przez zagorzałych stronników 
flogistonu. S tara to zresztą historya — no­
we pojęcia zanim zrobią wyłom w murach 
przesądu, muszą przechodzić ciernistą dro­
gę — prawda nie zawsze dostępuje zaszczy­
tów tryumfu.

Każdemu z nas zapewne jest wiadomym 
tragiczny koniec życia Lavoisier’a. K rw a­
wy topór w 1794 roku uderzył w tę inteli­
gentną głowę — zapominając jakie usługi 
oddała ludzkości, ijak ie jeszcze mogła oddać. 
Światło wszakże rozrzuciło już swe blaski, 
a nielitościwy topór nie zdołał powstrzy­
mać postępu nowych idei, podobnie jak  cy­
kuta zadana Sokratesowi nie m ogła zagłu­
szyć pojęcia o jedności Boga.

Dla nowej nauki potrzeba było języka ja ­
snego, zrozumiałego dla wszystkich. Ubie­
gły już bowiem czasy tajemniczości, n a i­
wnej kabalistyk i—w którą spowijali alche­
micy swą wiećlzę, śmiesznemi częstokroć 
terminami osłaniając nazwy ciał, używ a­
nych przez nich w manipulacyi. Czarny 
orzeł, czerwony lew, śnieg filozoficzny, magi­
ster słońca, Icsiężyc rogaty, oto mistyczne sło­
wa, osłaniające związki zwane dziś: siarkiem 
rtęci, tlenkiem cynlcu, chlorkiem złota, chlor- 
lnem srebra i t .  p.

Guyton de Morveau pierwszy może po­
ją ł znaczenie nom enklatury chemicznej, — 
a w tej mierze prawdopodobnie Bergm ano­
wi zawdzięczał ideę wytworzenia języka 
chemicznego. Będąc rzecznikiem, zajmować 
się mógł chemią jedynie z zamiłowania, 
i wkrótce spostrzegł jak trudnem  i mozol- 
nem jest zadaniem używać wyrazów cie­
mnych, często pociesznych, których znacze­
nia musimy dopiero poszukiwać.

Przyszła mu w tedy myśl, wynaleźć dla 
każego związku chemicznego oddzielny 
wryraz, określający jakość i ilość ciał tenże 
związek tworzących. W  formowaniu tego 
słownictwa Fourcroy i B erthollet wspierali 
G uyten’a de Morveau.

Pracę powyższą rozpoczęto odrzuceniem 
wszelkich nazw planetarnych nadanych me­
talom  przez alchemików. Złota, srebra, 
miedzi, ołowiu, żelaza, cyny, nie nazywano 
już odtąd: Słońcem, Księżycem, W enerą, Sa­
turnem, Marsem i Jowiszem. Jedynie mer- 
kuryusz (rtęć) zachował swą nazwę astro­
nomiczną, być może dla złożenia ostatniego 
hołdu pamięci bożka Hermesa.

Mechanizm języka chemicznego upro­
szczonym został niesłychanie — liczebniki 
greckie, naprzykładprofo, deuto, trito, doda­
ne do słowa tlen, w yrażały stopień utlenie­
nia danego ciała. I  tak  najsłabszy stopień 
utlenienia miedzi, oznaczony został term i­
nem prototlenu miedzi, nieco wyższy w u tle ­
nianiu związek tegoż metalu, nazrvano deu- 
totlenem miedzi i t. d. Chcąc ocenić to u- 
proszczenie w słownictwie chemicznem, 
dość jest zwrócić uwagę, że owe połączenia 
miedzi z tlenem, nosiły dawniej nazwy: W e- 
nera lelclco deflogistoivana, Wenera średnio de• 
flogistowana, Wenera wysoce deflogistowana. 
Podobna term inolgia nie tylko nie jestodpo’- 
Aviednią ścisłości naukowej', ale nadto nie­
dorzeczną i śmieszną.
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Lavoisier chemię wytworzył, Morveau to 
nowonarodzone dziecię nauczył szczebiotać 
zrozumiale. Ostatnie la ta  ośmnastego wie­
k u  były tem samem niezmiernie ważne dla 
postępu tej nauki — ciemności ją  otaczające 
ustąpiły, powijaki krępujące jej ruch star­
gane zostały. Następcy Lavoisier’a i Mor­
veau pracam i swemi przyczynili się do roz­
woju dalszego tej pięknej nauki.

D alton i Berzeliusz, można powiedzieć, 
chemię uzupełnili. P ierw szy oznaczył p ra­
wo stosunków wielościowych i określił ato- 

— drugi toż praw o objaśnił graficznie z 
nieporównaną jasnością.

Przed dwudziestu trzem a wiekami Leucip 
pus, filozof grecki, nauczyciel Dem okryta, 
orzekł, że wszystkie ciała istniejące w przy­
rodzie, składają się z niezliczonych atomów 
obdarzonych ruchem wieczystym. W  dwie 
ście la t później, E p iku r przyjął tę  teoryę 
czerpniętą z dzieł Dem okryta, i publicznie
ją  w ygłaszał.

D alton, podzielając w zasadzie pogląd 
Leucippa, poczytywał materyę, pod jak ą ­
kolw iek ta  przejawiała się postacią, za zbio­
rowisko mólekidów, z których każdy stano­
wiły atomy grupujące się z sobą. A tom y te 
w ciałach prostych identyczne, odmienne 
zaś w ciałach złożonych, według jego teo- 
ry i stowarzyszały się z sobą, jednoczyły, 
grupowały odpowiednio do praw a związków 
i ich ustosunkowań rozmaitych.

Berzeliusz przedsięwziął uzmysłowić atom 
danego pierw iastku, za pomocą początko­
wej lite ry  nazwy tegoż pierw iastku. I  tak: 
S wskazuje atom siarki, O atom tlenu (o- 
xygene), H  atom wodoru (hydrogene). Je ­
żeli wiele atomów danego pierw iastku 
wchodzi w skład związku złożonego, literę 
początkową (symbol) tegoż pierw iastku ob­
jaśnia współczynnik, wskazujący liczbę jego 
atomów. I  tak  kwas siarczany jest związ­
kiem jednego atomu siarki (S), z trzem a 
atomumi tlenu (oxygene, O3) — połączenie 
to zatem w yrazi formuła SO3. Tlennik że­
laza jest związkiem 2 atomów żelaza (Fer- 
rum, F e ’), z trzem a atomami tlenu (oxygene, 
O3), tem  samem wyrażać go będzie formu­
ła  F e20 3. N a podstawie tej metody Berze- 
liusza, łatw o możemy odczytywać i wypisy­
wać wzory czyli formuły, wszelkich związ 
ków chemicznych.

N a k ilka  la t przed tem, B erthollet che­
m ik francuzki, wyprow adził prawo zarzą­
dzające podwójnym rozkładem  soli, spra 
wdzone w końcu ostatniego w ieku przez 
Wenzla, cichego lecz zasłużonego chemika 
niemieckiego.

Prawo B ertholleta wyjaśnia nam przedzi­
wnie Hoefer.

„Jeżeli, powiada on, dwie jakiekolw iek 
sole A i B, rozpuszczone w wodzie, są ra ­
zem zmieszane, — jeżeli przez ich wzajemne 
na siebie oddziaływanie może się tw orzyć 
w płynie sól rozpuszczalna i nierozpuszczal 
na, lub dwie solenierozpuszczalne, to w tym

razie sole A i B ulegają zawsze rozkładowi, 
to je s t kwas jednej soli, łączy się z zasadą 
drugiej i odwrotnie. Następuje to bezwa­
runkowo, jeżeli nie wytwarza się sól podwój­
na rozpuszczalna, co przecież rzadko się 
zdarza.

Prawo B ertholleta z małemi w yjątkam i 
sprawdza się we wszelkich związkach.

Gdy naprzykład wiejemy roztwor siar­
czanu potażu, do roztworu azotanu baryty , 
dostrzegamy natychm iast opadający osad 
biały, nierozpuszczalny, k tóry  jest siarcza­
nem baryty.

W  jak i sposób możemy sobie wyjaśnić 
ten proces? Działaniem bardzo prostem.

W  skutek  podwójnego rozkładu, kwas 
siarczany (zawarty w siarczanie potażu) za­
stąpił miejsce kw asu azotnego w rozpu­
szczalnej soli azotanu baryty, i w ytw orzył 
łącząc się z tąż bary tą , sól nierozpuszczal­
ną , to jest siarczanu baryty. K w as azotny 
i potaż w tym  razie wyłączone ze swych 
związków, połączyły się i wydały nową sól 
rozpuszczalną i azotan potażu.

Liczne doświadczenia chemii elem entar­
nej popierają zasadę rozkładów podwójnych,
przedstawiając ciekawe zjawiska. Dwa pły 
ny przejrzyste pomieszane z sobą wydają 
osady żółte, zielone, czerwone, białe, odpo­
wiednio do soli nowowytworzonej

Po Berthollecie, Daxy, Gay, Lussac, 
Dumas, L iebig i w ielu innych chemików, 
których nieśmiertelne nazw iska wypi­
sane zostały w panteonie wiedzy, rozja­
śniło liczne zjawiska zwiąków chemi 
cznych. Analiza w ich rękach sta ła  się 
narzędziem cudownem, k tóre przebiło i u 
żyzniło dziewiczą jeszcze ziemię młodej 
chemii. Pierwsze odkrycia analizy wzbu 
dziły ciekawość i gorączkowe pragnienie 
nowych zdobyczy. Analiza widmowa w y­
naleziona przez Bunsena i Kirhoffa, poda­
ła  nowy środek badań geniuszowi ludzkie­
mu. Od tej chwili człowiek mógł śledzić 
przestrzenie planetarne, — słońce i gwiazdy 
spowiadały mu się ze swych tajemnic. Nie 
poprzestając na tych  odkryciach, chemik od 
analizy zwrócił się do syntezy; dotąd roz­
k ładał ciała na pierw iastki, teraz postano­
wił z tychże pierw iastków  też ciała złożyć. 
Owóż z dwóch objętości wodoru i jednej 
objętości tlenu, składa się woda. Kozłożo- 
no ją  na części składowe, i z nich odwrotną 
drogą otrzymano wodę. B erthollet w ten 
sposób odtworzył alkohol, etery, kw asy tłu ­
ste i inne związki. W  tych procesach czło­
wiek naśladował naturę, k tó ra spełnia roz­
kłady i sk łady—niszczy i odbudowywa, od­
działywa na ruch, to  jest na życie.

Dziś chemia opierając się na swej siostrze 
fizyce, postępuje dalej w św iaty których od­
ległości jeszcze nieznam y—kresy  jej są dale­
kie, i mogą doprowadzić do zdobyczy poczy­
tywanych niegdyś za marzenia. Zadania 
chemii wiążą się ze społecznemi. Jak iż  po­
żytek przynosić może praca i podwyższona

płaca, jeżeli chleb nie stanie się tańszym, 
i brak  jego daje się uczuwać dotkliw ie—je­
żeli mieszkanie będzie drogiem' i skąpo o- 
świetlonem? Produkcya nieskończenie wię­
ksza wszelkich rzeczy do życia nam po­
trzebnych, pozyskana pracą nieporówna­
nie mniejszą od dziś zużywanej — oto zada­
nia jakie rozwiązane zostaną w przyszłości, 
za przewodnictwem fizyki i chemii. Czyż 
te nauki nie dały nam już gw arancyi w do­
trzymaniu swych obietnic? Nie obdarzylyż 
nas parą, elektrycznością i gazem, innemi 
słowy siłą, szybkością i światłem? D la cze- 
góżby nie mogły obdarzyć nas dostatkiem 
pożywienia?

Gdy praca fizyczna nie będzie wyczer­
pywać sił naszych, gdy wiedza pozwoli nam 
swobodnie korzystać z piękna i prawdy, 
człowiek pozyska dobrobyt, będący dziś 
najczęściej zwodniczą nadzieją jego zabie­
gów.

Chemia podaje środki najtańszego w y­
produkowania żelaza, najkorzystniejszego 
zużytkowania roli, dla której wskazuje po­
trzebne pierw iastki wpływające na żyzność 
ziemi. Oddaje wreszcie przem ysłowi naj­
rozmaitsze przetwory, k tóre mu posługują 
do zabarwiania tkanin, otrzym ywania świa­
tła, fabrykow ania różnorodnych produktów 
potrzebnych do uwygodnienia życia. Z roz­
wojem chemii można powiedzieć wiąże się 
dobrobyt społeczny, zależny od czasu i p ra­
cy, której dziś postępy już podziwiamy. Cier­
pliwości — córa alchemii spełnić może w o- 
dległej przyszłości nie jedno zadanie, za 
utopię niegdyś poczytywane, gdyż już w bie­
żącym wieku dokonała cudów.

Wincenty Niewiadomski.

Z  DOMU I DLA DOMU.

—  Zupa głogowa. Gotuje się w  miękiej 
wodzie pół kw arty  głogu do miękości, p rze­
ciera się przez gęste sito, i dolewa ciągle do 
sita z pół garnca wody gotowanej, leją się 
trzy szklanki w ina białego francuzkiego, 
a k to  chce, można wlać i więcej, sporo cu­
kru  i cynamonu tłuczonego. Do tej zupy 
dają się biszkopty lub sucharki, zupa ta  
jest też dobra i na zimno.

—  Trufle po włosku. P okrajać trufle bia­
łe  cienko na szatkownicy, ułożyć na blacie. 
Tymczasem utłuc drobno w moździerzu k il­
k a  serdeli z ząbkiem  czosnku, przydać spo­
rą  ilość m asła świeżego i tyleż wybornej 
oliwy, zagotować, polać tym warem i uło­
żone na półmisku trufle wydać niezwłocznie 
na stół. Można też te lis tk i trufli przesy­
pać u tartym  serem parmezańskim i sparzyć 
tym  zagotowanym sosem.

TKEŚC NUMERU: N a m ylnej d ro d z e ,  powieść przez Krystynę N a r b u t t ó w n ę  (c d.). — Z p o d ró ż y  po  S e rb ii  IV. —  Ś w ia tło  [ z w ie r z ę c e ,
m ii, przez W in. N i e w i a d o m s k i e g o .  —  W odcinku: U o g n is k a . —  W  dodatku; P r z y s ię g a  De b e n h a m a , ark. 87 i 38.
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PRZYSIĘGA M M I I A 1 I A
P O W I E Ś Ć ,

przez

^ A m E L I ^  p .  j i D  W A R D S ,

z angielskiego tłumaczona.

Torn drugi.
(Dalszy ciąg.—Patrz dodatek do Nr. 62.)

W  czerwcu byłaby mogła wziąść książkę, 
wyjechać za miasto i cały dzień spędzić spo­
kojnie i przyjemnie pod drzewami, ale av g ru­
dniu?... Nie mając przyjaciół ani znajomych 
w Londynie, mogłaby była tylko udać się na 
jaką  wystawę obrazów, ale lady De Benham 
nigdy nie byłaby się odważyła sama na taką 
wyprawę. Z usposobieniem więc na pół trwo- 
żliwem, na pół wyzywającem, ale zawsze 
z wielkim wstrętem , pozostała w domu, ocze­
kując wizyty panny Hardwicke.

, Poranek i po południe minęło, i za każdym 
przejeżdżającym powozem podnosiła głowę, 
spodziewając się zawsze ujrzeć żółtą karetę, 
bo lady De Benham była pewną, że kareta 
musi być żółtą i że liberye i wszystkie przy.bo- 
ry  będą jak  najjaskrawsze i najświetniejsze. 
Zmrok zaczął zapadać a panna Hardwicke 
nie przybywała.

Z całą nielogicznością właściwą kobietom, 
lady De Benliam zaczęła się na n ią  gniewać 
że nie przyjeżdżała. Kiedy ona starsza, mę- 

' la tk a , wyższa anowiskiem, przyjęła dar 
panny Hardwick; , posłała jój na podziękowa­
nie bilet swój, i posłała go przez własnego sy­
na, czyż nie było wyraźnym obowiązkiem pan­
ny Hardwicke być u niej osobiście nazajutrz? 
Nie czyniąc tego, okazywała głęboką nieśw ia­
domość zwyczajów dobrego towarzystwa, ale 
z drugiej strony nie można się było dziwić tej 
nieświadomości.

Ale gdy zmrok w noc już przechodził i gdy 
zaczynano zapałać latarnie nó, ulicach, mała, 
skromna, ciemna karetka zajechała przed b ra ­
mę, i panna Hardwicke sama, nie mając z so­
bą ani jednego lokaja, wysiadła i zadzwoniła. 
Nie było jeszcze tak ciemno na dworze żeby 
lady De Benham nie m ogła ujrzeć ja k  skrom­
nym i bez żadnych pretensyj był powóz, i jak  
niemniej skromnym i bez pretensyi był ubiór 
osoby wysiadającej z niego. Czyż mogła to 
być ta  dumna i wystrojona pani jakiej sie spo­
dziewała?

Usłyszała jak. głos, dźwięczny i poważny 
py ta ł się o nią, służąca drzwi otworzyła 
i wprowadziła pannę Hardwicke.

Pierwsze przywitania prawie w milczeniu 
się odbyły. Lady De Benham, trochę w zru­
szona, widząc ja k  się omyliła w swoich przy­
puszczeniach, . wyciągnęła rękę jakby z Waha­
niem, powiedziała kilka niezrozumiałych słów, 
i wskazała przybyłćj krzesło obok kominka. 
Panna Hardwicke, spokojna i grzeczna, z tym 
odcieniem uszanowania, jakiego wrymagały 
okoliczności, usiadła na wzkazanem miejscu

Po krótkiem zamienieniu zwykłych grze­
czności, P tak  Burzy stał się przedmiotem roz­
mowy. Panna Hardwicke wzmiankę uczyniła 
o mistrzowskim podstępie za pomocą którego 
lord De Benham odebrał okręt. M atka Tera­
pia chwaliła Arczybalda Blyth i udział jaki 
wziął w niebezpieczeństwach i trudach tej po­
dróży.

—  Czuję że niesprawiedliwą byłam wzglę­
dem Arczybalda, powiedziała panna Hardwi­
cke; wiedząc że nie był zbyt rozumnym, jako 
jedyne zalety przypisywałam mu dobre serce 
i miłe obejście.

— Zdaje mi się że wszyscy skłonni jesteś­
my sądzić o sercu innych podług ich głowy, 
odpowiedziała lady De Benham. Za mało 
ceniłam pana Blyth, kiedy Tempie poznał się 
z nim w tym kościółku w City; w styd mi te­
raz to sobie przypomnieć. Gdyby nie jego 
poświęcenie, mój syn byłby um arł na wyspach 
Azorskich.

— Jestto Avielką rzeczą umieć być dobrym 
przyjacielem.

— W  istocie.
— W yłącznie ją  sobie przywłaszczyli męż­

czyźni.
— Sądzę że tak nie jest.
— History a tak  zdaje się wskazywać. 

W starożytności, wszystkie sławne przyjaźnie 
istniały tylko między mężczyznami.

— Zacząwszy od Kaina i Abla, powiedziała 
lady De Benham.

Panna Hardwicke się uśmiechnęła.
— Byli braćm i, powiedziała, ale nie zdaje 

mi się, aby byli przyjaciółmi.
Przyszła kolej na lady De Benham uśmie­

chnąć się. Lubiła ironię, i dawniej kiedy 
serce i kieszeń były równie lekkiemi, rozmowa 
syna błyszczała dowcipem i przycinkami; ale 
czasy te minęły, m ajątek zabił dowcip, i iro­
nia znikła z jego słów, gdy bawełna tylko 
umysł jego zaprzątnęła. Było to w naturze 
rzeczy; m ała jest tylko liczba ludzi um ieją­
cych razem oddać się interesom i wesołości; 
żadne krzesiwo nie wydobędzie iskier ze złota. 
Lady De Benham, żyjąca w odosobnieniu i nie 
znająca innej rozrywki prócz przyjemnej roz­
mowy, żałowała ostrych przycinków i wybu­
chów wesołej przeszłości; gdy więc odkryła 
że panna Hardwicke um iała rozmawiać, i że 
rozmowa jej była właśnie lekko ubarwioną 
ironią, uśmiechnęła się, co zapowiadało przy­
chylniejsze usposobienie.

— Nie podziękowałam jeszcze pani za te 
prześliczne kwiaty, powiedziała. Gdy się 
oglądam po pokoju, zdaje mi się że to lato.

— Mam nadzieję że mylady pozwolisz mi 
utrzymywać to*złudzenie do maja, rzekła pan­
na Hardwicke.

o
Lady De Benham znów zesztywniała. Mo­

gła przyjąć grzeczność i uprzejmie za nią po­
dziękować, ale kiedy chciano ją  obarczać dłu­
gim szeregiem ustawicznych towarzyskich u- 
sług, znajdowała że za wiele sobie pozwalano.

Panna Hardwicke postrzegła błąd i pospie­
szyła go naprawić.

— Albo raczój, miałabym tę  nadzieję, po­
dała z wielkim spokojem, gdybym nie była 
obcą, gdyż jako taka, nie mam prawa przy­
właszczać sobie przywilejów przyjaciół lady 
De Benham.

L ekki ukłon był jedyną odpowiedzią na to 
tłomaczenie; lady De Benham  nie tak  łatwo 
stawała się przystępną.

Bózmowa znowu sta ła  się zwykłą, i niedłu­
go panna Hardwicke powstała żeby odejść. 
Lady De Benham była ciągle zimną i powa­
żną, raz się uśmiechnęła i na tem  się skoń­
czyło; tymczasem panna Hardwicke trzymała 
w odwodzie swój zamach stanu.

— Lady De Benham, powiedziała, kiedy 
się już do drzwi zbliżała, przywiozłam z sob 
rzecz k tó ra  powinna wzbudzić twoje zajęci 
pam iątkę...

— Pam iątkę?
— Jest w powozie. J e ż e li- ^wolisz rr 

niosę...

Lady De Benham wyciągnęła rękę do 
dzwonka.

— Jeżeli życzysz sobie pani mieć przed­
miot znajdujący się w powozie, służąca po 
niego pójdzie.

Ale panna Hardwicke wolała pójść sama.
Lady De Benham była  mocno wzruszoną. 

Jakiż mógł być ten przedm iot zostawiony 
w powozie? Może jaki nowy dar? Nie mo­
żna było myśleć o przyjęciu go jakikolwiek 
był; postanowiła odrzucić go, grzecznie ale 
stanowczo, i dać pannie Hardwicke potrzebną 
naukę. ■

Tymczasem służąca, tak tłomacząc pocią­
gnięcie dzwonka, przyniosła lampę, i kiedy 
panna Hardwicke powróciła, zastała pokój 
oświecony.

Pierwszy to raz dwie kobiety mogły spoj­
rzeć na siebie. Panna Hardwicke, składa­
jąc  na stole dość dużą paczkę, u jrzała przed 
sobą postać bladą, szczupłą, pełną godności,
0 ostrych rysach i ciemnych włosach już po­
srebrzonych; mogła mieć od czterdziestu pię­
ciu do pięćdziesięciu lat, i oczy jej, jak  oczy 
syna, miały dziwnie głębokie i surowe spoj­
rzenie. Lady De Benham, badając pannę 
Hardwicke z ciekawością nie bardzo dobrze 
usposobioną, m usiała uznać tę rzadką, k ró ­
lewską piękność, o której już tyle słyszała.

Panna Hardwicke, otworzywszy paczkę, 
w yjęła z papieru zwinięty kawałek materyi 
czerwonej, zbrudzonej i wypłowiałej, kawałek 
ten materyi m iał blizko trzy łokcie długości, 
a w najszerszem miejscu sześć cali szerokości; 
z jednej strony kończył się spiczasto, z d ru ­
giej byt ozdobiony małym białym krzyżem na 
ciemno szafirowein tle, a w środku był prawie 
przedarty wielką, półkolistą, obszarpaną dziu­
rą , jak  gdyby rekin kawałek ten oderwał.

— Jestto  chorągiew P taka  Burzy, powie­
działa panua Hardwicke. Oto gdzie kula ar­
m atnia ją przeszyła na chwilę nim przypadek 
uniemoźebmł ucieczkę. Myślałam że miłoby 
ci było mylady, posiadać ją  na pam iątkę 
przygód twego syna.

Blade lica lady De Benham okryły się ru ­
mieńcem radości; rozłożyła chorągiew i przy­
glądała się jej z zajęciem.

— Jestto prawdziwa pam iątka, powiedzia 
ła, i bardzo droga pamiątka! Nie wiem jak  
potrafię pani podziękować.

Nie był to już lekki odcień przychylności, 
ale prawdziwe i serdeczne wylanie. Gdyby 
panna Hardwicke trochę dostępniejszą była 
(bo nawet kiedy czyniła to wielkie wysilenie 
żeby zapomnieć zwyczajnćj wyniosłości, była 
zawsze niedostępną), lady De Benham byłaby 
ją  wzięła w swoje objęcia i ucałowała.

— Nie dziękuj mi, mylady, rzekła panna 
Hardwicke. Mój brat był w Liwerpool obej • 
rzeć okręt, kiedy się dowiedział o jego przy­
płynięciu do tego portu, i przywiózł mi tę  
chorągiew, jako ciekawość. Myślałam, że dla 
ciebie będzie czemś więcej niż ciekawością
1 że masz większe odemnie prawo ją  posiadać.

Pożegnała się potem. Lady De Benham 
odprowadziła ją  do drzwi salonu.

— Nigdzie nie bywam, panno Hardwicke, 
powiedziała, nikogo nie widuję, ale mam na­
dzieję że mnie jeszcze odwiedzisz.

PannafHardwieke odpowiedziała z najwięk­
szym wdziękiem, że takie pozwolenie, pocho­
dzące! od lady De Benham, było rzeczywistym 
przywilejem, i nie tylko to powiedziała, ale 
zdawała się tak  myśleć, co się tak  podobało 
łady De Benham, że serdecznie uścisnęła ją  
za rękę.

N azajutrz rano kiedy De Benham powrócił, 
ujrzał s ta rą  czerwoną chorągiew zawieszoną 
nad kominkiem. M atka pospieszyłahnu opo-
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i całe od- 

zapy tał 

De Ben-

w iedzieć co to było, zkąd ją  m iała, 
w iodziny panny H ardw icke.

— I jakże ci się podoba, m atko: 
gdy wszystkiego w ysłuchał.

—  Mój drogi, pow iedziała lady 
hatn, znajdu ję j ą  uroczą.

ROZDZIAŁ X V I.

Ważna sprawa.

—  Jeżeli, m ylordzie postanow iłeś wyjechać..
—  Postanow iłem  wyjechać.
—  Pom im o stan u  tw ego zdrowia...
—  Pom im o wszystkiego.
—  W  tak im  razie, gotów jestem  przychy­

lić się do twoich propozycyj. Jeżeli chcesz, 
możesz zostać współw łaścicielem  P ta k a  Burzy 
i moim wspornikiem  we w szystkich s tra tac h  
i korzyściach przyszłych wypraw.

—  Bardzo dobrze.
Było to wieczorem, w dzień pow rotu  De 

B enham a z B enham pton. Po po łudn iu  tak  
by ł osłabionym , że m usiał dwie godziny leżeć 
na łóżku, ale siłą  woli w sta ł i u b ra ł się, żeby 
sie staw ić na um ow ioną godzinę u państw a 
H ardw icke. S iedział te raz  naprzeciw ko go­
spodarza, przy kom inku, w wielkiem krześle; 
skończyli już  obiad, i panna H ardw icke ode­
s z ł a ,  zostaw iając b ra ta  i gościa rozm aw iają­
cych o in teresach  i zap ija jących  wino. B u tel­
k i obok nich stały , i p. H ardw icke czasem na­
lew ał sobie kieliszek wina, ale De Benham  
swrego nie do tknął.

—  K iedy będziesz m ógł wyjechać, inylor- 
dzie? smpytał kupiec.

—  K iedy z pew nością P ta k  B urzy będzie 
gotów do w yjazdu?

— Mój agent mówi że za tydzień; lis t jego 
był pisany w  poniedziałek, a dzisiaj m amy 
czw artek; zam iast tygodnia, powiedzm y dzie­
sięć dni n a  naładow anie okrętu ; m ożna więc 
sie spodziew ać, że za trzy  tygodnie będzie go­
tów do wyjazdu.

— De B enham  zam yślił się przez chwilę.
— N ie chciałbym  opuścić A nglii, powie­

dział, przed  ukończeniem  interesów  jak ie  
m am  teraz  w M om noutshire.

—  Jeżeli nie będą w tedy ukończone, powie­
dzia ł pan H ardw icke, o k rę t może tydzień d łu ­
żej się zatrzym ać.

—  Spodziew am  się że w szystko będzie u ło ­
żone za  trzy  tygodnie, odrzekł De Benham , 
i  znużony o parł się w krześle.

P . H ardw icke spo jrza ł n a  niego.
— Zdaje m i się, powiedział, że człowiek 

puszczający się na tak  trudne  i ciężkie przed­
sięw zięcia,'pow inien być w zupełnie dobrem  
zdrowiu.

De Benham  podniósł się natychm iast.
—  To znaczy że m yślisz pan że jestem  cho­

rym , pow iedział, ale nie je stem  chorym ; j e ­
stem  n atu ra ln ie  bladym , zawsze nim  byłem. 
D ziw na to  rzecz, ze każdy we m nie wm awia 
chorobę.

Lecz w sposobie w jak im  zm ienił m iej­
sce na krześle, nie w spom inając już o w ychu­
dłych rysach i o ciem nych obw ódkach na oko ­
ło oczów, ła tw o  było  poznać ja k  rzeczywiście 
by ł cierpiącym .

— Byłeś chorym , m ylordzie, i widać to po 
tobie, pow iedział p. H ardw icke łagodnie, i pe­
wny je s te m -ż e  łepiejbyś uczynił czekając do 
wiosny, a najlepiej porzucając ten  zawód t r u ­
dzący.

— Porzucić ten zawód! D la czegóż m ia ł­
bym to uczynić?

—  D la tego że szkoda ciebie do tego; jeże­
li pozwolisz m i się tak  w yrazić, m ylordzie, 
szkoda człowieka z takiem i zdolnościam i do- 
przedsięwzięć, k tó ręm i m ogłyby kierować 
równie dobrze mniej zręczne ręce.

—  Ale zuaje mi się że ci ju ż  wytłomaczy- 
łem, panie H ardw icke, że m nie po trzeba pie­
niędzy. . .

To praw da, ale są inne drogi, inne spo­
soby... , , , , ,

— Gdzież m ógłbym  znaleźć drogę, po k tó ­
rej idąc mógłbym zarob ić sześćdziesiąt ty się ­
cy funtów  w siedm iu m iesiącach? Sam  mi 
mówiłeś, psinie H ardw icke, tem u dw a dni, że 
żadnej innej nie znasz.

Zdaje m i się, m ylordzie, ze m ówiłem  _ iż 
m ało je s t zajęć przynoszących w  tak  k ró tk im  
czasie równie w ielkie zyski; byłbym  się m yliłDZitl-OJLC i. V a**'-' ------------------ -.1  - — > - “ 1 •

mówiąc że nie m a żadnego. W jednym  dniu
na giełdzie, zarobiono sum m y wyzsze od 
sześćdziesiąt tysięcy funtów.

— Lub w jednej nocy przy  sto liku  gry
w H om burgu . Nie, nie,_ panie H ardw icke.
mogę się na różne niebezpieczeństw a narażać , 
ale graczem  nie jestem .

J e s t  także  inna  ló te rya, rzek ł pan  H a r­
dwicke, w ahając się.

—  To jest...
—  M ałżeństwo.
—  M ałżeństw ol
  T ak , m ylordzie, m ałżeństw o. Jestes

m łodvm , posiadasz ta len ta , w ykształcenie, ty ­
tu ł. J a k a ż  kob ieta  z m ajątk iem , odm ów iłaby
ci swojej ręk i. . . . .

—  Jakto! sprzedać się i pojąc starość, brzy­
dotę! zaw ołał D e B enham .

P an  H ardw icke spo jrza ł n a  popiersie sio­
s try  stojące ja k  mówiliśmy w niszy, otoczonej 
nasowem i aksam itnem i firankam i.

Ł   M ajątek nie zawsze je s t tow arzyszem
starości i brzydoty , pow iedział; n ie  w idzę dla 
czego n ie  m iałbyś razem  o trzym ać m łodości
i u rodv . . . . .  , .  .

De B enham  postrzeg ł to  spojrzenie, i le sk i 
nacisk  z jak im  p. H ardw icke wymówił te  sło- 
w a. Z adrżał praw ie n a  k rześle rozum iejąc 
co one znaczyły, i  p rzez chwilę panow ało nul 
czeńie; p. H ardw icke spoglądał n a  ogień, De
Benham, na pana H ardw icke.

—  Zdaje m i się, pow iedział powoli _ i n ie ­
chętnie, zdaje mi się, że żadnej kobiecie m ło­
dej' piekuej i bogatej nie pochleb ia łby  ten  
wybór człowieka, k tó rego  pierw szym  bodźcem  
byłaby ta k  oczywista chęć pow iększenia swego
m ają tk u .

P an  H ardw icke odchrz jknąi.
—  Nie trzeba  w tak iem  św ietle p rze d s ta ­

wiać sobie rzeczy, powiedział.
— P rzep raszam ; ja  w łaśn ie  tak , a n ie  in a ­

czej, przedstaw iam  to sobie, odrzekł De B en­
ham . Zapytałbym  się te j kobiety , gdybym  
tak ą  znalazł, czy chcę m i dopom ódz do pod ­
niesienia z u p ad k u  sta roży tne j rodziny, do 
odbudow ania zrujnow anego zam ku, do odku­
p ien ia włości od daw na przeszłych w obce r ę ­
ce, i zapytałbym  się jej, czy podobnem u celowi 
chce poświęcić swoje życie, i  czy chce zostać 
m atka  nowego rodu  angielskich  baronow .

— Byłoby to  szlachetne przedsięw zięcie, 
pow iedział pan  H ardw icke zam yślony, i godne 
kobiety w yniosłego charak te ru .

I  znów oczy jego zwróciły się, tą  ra z ą  może 
nie mimowolnie, ku  popiersiow i siostry . _ _

  N ie m ógłbym  te raz  mówić o m iłości za
dnój kobiecie, pow iedział D e B enham  ponuro. 
Żyję dla tego jedynego przedm iotu , k tóry  po­
ch łan ia  wszystkie moje myśli. Je s tto  m oja 
jedyna nam iętność; dla innej nie m a w mojem 
se rcu  miejsca.

P an  H ardw icke pow iedział, że m ałżeństw a 
oparte  na w zajem nym  szacunku były często 
najszczęśliwszem i, i m ilczenie zapanow ało 
i trw ało , dopóki kupiec w raz z gościem swoim 
nie przeszli do salonu.

G odzina następna pow oli p rzeszła . De 
Benham owi świeże w spom nienie tćj rozmowy

zdawrało się że język  związało; p. H ardw icke 
k ręc ił się. i nie b y ł w swoim hum orze, panna 
H a rd w ick e  tylko,' ja k  zwykle, by ła spokojna 
i niewzruszona, ale ja k  zw ykle m ało mówiła. 
Kiedy ją  proszono żeby śpiew ała, zaśpiew ała 
sm utną, pow ażną m elodyę. .

K iaudva H ardw icke śpiew ała dobrze tak , ze 
naw et w ykw .ntuy gu st De B enham a m ógł być 
zadowolonym, i um ia ła  dob iac  to  co śpiew ała, 
niety lko do swego głosu, ale i do swojej oso­
by. O to tak że  pow inni się śpiewacy sta rać , 
i panna H ardw icke nie byłaby zaśp iew ała ni­
gdy wesołej piosneczki an i nam iętnej ary i 
z opery.

De Benham  słuchał z uw agą i przyjem no­
ścią ja k  śpiew ała tę  uroczystą i spokojną 
pieśń, i gdy osta tn ie  dźwięki pełnego  i św ie­
żego głosu zam arły  na jśj ustach , pom yślał, 
że chciałby j ą  słyszeć śpiew ającą p ieśń k tó rą  
skom ponow ał do słów G oethego, gdy oył s tu ­
dentem  w Zollenstrasśe. N ie p rosił ją  jednak  
żeby dłużej śpiew ała i kiedy opuściła fo rte ­
pian, w sta ł także i  pożegnał ich. _

Nie m ógł spać tćj nocy i dn ia  n as tęp n e ­
go a w iele dni potem  b y ł n iespokojniejszym  
niż zwykle, m yśląc o w szystsiem  co m u pan 
H ardw icke pow iedział. Słowa te  m usiały  
m ieć znaczenie. M ógł los Swój popraw ić bo- 
ooitem ożenieniem  się; żadna kob ie ta  m ajętna  
nie odm ówiłaby m u swojej ręk i; m łodość, pię­
kność i m ajątek , mogły s ę znaleźć połączone 
w je d n śj osobie. Cóż m ogło to wszystuo zna­
czyć jeżeli n ie  daw ać m u do zrozum ienia, ze 
dobrzeby uczynił, ofiarując K laudyi H ardw i­
cke swoją ręk ę  i  swój ty tu ł. ,

Z apy tał się w tedy siebie czy m ógł, czy
śm ia łby  to uczynić?

Bvlobv to bogactw o, bogactw o ogrom ne 
i pew ne,' by łoby  to nag łe spełnienie jego m a­
rzeń, spoczynek zam iast pracy, dla serca m a­
tk i radość nie do opisania, bo m e opuszczał by 
już jej żeby się na n iebezpieczeństw a w ysta­
wiać, i nie b rudziłby  już rą k  swoich tym  nam
dlem  ta k  je j nienaw istnym . Co więcej, bym - 
by to  nioże zachow anie, jeżeli nie życia jego, 
to zdrow ia ta k  do tąd  silnego.

Bo chociaż nie chciał jeszcze przyznaw ać 
przed  s o b ą  sam ym  przykrój praw dy, czuł je ­
dnak  że siły n ie  pow racały. Doszedłszy u o 
pewnego s topn ia  w pow rocie do zdrow ia, zea- 
wał się nie módz dalej postąpić. _ Zaczyna 
się n aw et od jak iegoś czasu obawiać, ze za­
m ias t nabyw ać nowych sił, codziennie ^ w . r  
się słabszym . Gdyby wypłynąwszy n a  P ta k a  
B urzy znowu zachorow ał? gdyby stan jc„  y
zawsze tak im  został?  gdyby um arł me doicon- 
czywszy swego zadania? _

P rzypom nia ł sobie w tedy że p rz y s ią g ł_ je 
spełnić za ja k ąb ą d ź  cenę. W y rzek ł się J ^  
kobiety i sz tuk i, będących  najdrozszem i skai 
bam i jego  serca, zdep ta ł i 0<Jrz^  Ŵ y .VN'vy 
najlepsze nadzieje i najszczytinejsze por . y, 
do ja k ich  serce jego było zdolne. D la cze^oz 
te raz  m iałby się w ahać? dla czegoz się « y 
mywać p rzed  tą  osta tn ią  p róbą? , N w J>y 
zapew ne trudniejszem  ząślubic kob ie tę  ktc>«ej 
n ie  kochał, ja k  porzucic tę , k tó rą  s e rc e j ^  
w ybrało. Było to nowe poświęcenie me po-, 
ciągające za sobą u ie s p ra ||d k v v o ś c m w z g _  
dem nikogo, prócz siebie same,A- ’razie
bnem  m ałżeństw ie n ie  było w z y 
nic hańbiącego. Jeże li pau»a ^  hi on 
tow a by ła za niego pojsc dla l e^  J r ó  d{ 
bez w ątp ien ia m ógł się z J
p ien igdzy  B yłby to 
cej; in te res w k tó rym  j f o ś c  i 
m iałyby żadnego u d zia łu , a „ g ■ ■ 

wspólnych zysków byłaby rów ną z naz j

&t Były dnie i godziny w k tórych  
w podobny sposób rozum ow ał, ale były
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chwile, w których z zupełnie innego stanowi 
ska na ten przedmiot się zapatrywał. W tedy 
pow tarzał sobie, że nie m iał prawa robić ta- 
kiego użytku ze starożytnego imienia i ty tu ­
łu , że byłoby to podłe frymarezenie najszla- 
chetniejszęmi rzeczami, że źadeu cel, jakkol­
wiek ważny, nie mógł usprawiedliwiać uży­
wania podobnych środków, i że tysiąc razy le- 
pićj było pracować długo i ciężko i samemu 
sobie zawdzięczać swe bogactwa.

Ale czy mógł mieć nadzieję być jeszcze 
dość silnym, żeby takich trudów podejmować 
się, aby zebrać to co mu potrzebnem było? 
W ojna amerykańska mogła lada chwila się 
skończyć, a z nią razem upaść wyprawy po 
bawełnę i zyski przynoszące tysiąc dwieście 
od sta. Ten m ajątek także, jeżeliby go się 

k iedy  dorobił, zostałby w zupełności na han­
d lu  zrobiony, a poświęcać handlowi całe życie, 
byłoby równie złem, jeżeli nie gorszem, jak  
sprzedać się bogatćj dziedziczce z City.

Czasem pytał się siebie, czyby nie mógł po­
kochać Klaudyi Hardwicke; ale serce jego za­
wsze aż nadto było gotowe z odpowiedzią. 
K laudya Hardwicke, pomimo swej nadzwyczaj- 
nćj piękności, była dumną, niemiłą, niesym­
patyczną; był pewien, że w jej naturze nie by­
ło nic tkliwości kobiecej. Mógł ją  podziwiać 
chłodno i spokojnie, jak  się podziwia piękny 
posąg, mógł żyć z nią w stosunkach wzajem­
nego szacunku, ale nigdyby dla niej nie 
mógł mieć miłości.

M iłość.. szaleństwo i złudzenie 1 Czemże 
dla niego była teraz miłość? Czyż nie prze- 
marzył od razu tego marzenia, i nie obudził 
się z niego? Czyż nie odsunął dobrowolnie 
złotej czary miłości, wiedząc, że nigdy już usta 
jego jej się nie dotkną? Teraz tylko trzeba 
było myśleć o dotrzym aniu przysięgi, o pod- 
niesiesieniu w jego i jego potomków osobie, 
dawnćj sławy rodziny De Benhamów z Ben- 
ham pton.

Przez cały tydzień unikał kantoru  Hardwi- 
cków, Arczybalda, wszystkich. Przez cały 
tydzień tak  rozmyślał, przechylając się to na 
jedną, to na drugą stronę,, i umysł jego czuł 
się znużonym tern ciągiem, jednem zajęciem; 
pomimo tego, przy końcu tygodnia, pytał się 
jeszcze siebie co pocznie, i napróżno s tara ł 
-S ę powziąść stanowcze postanowienie.

Ósmego dnia rano, kiedy jeszcze znajdował 
się w tym przykrym  stanie niepewności, ode­
brał dwa listy, jeden od pana Morley D ur- 
rant, architekta, którego posłał przed paru 
dniami dla obejrzenia szczątków zam ku Ben- 
hampton; drugi od prawników swoich, panów 
Balfour i Black. De Benham przeczytał na­
przód ten ostatni, następującej treści: 

Mylordzie!
Młodszy nasz wspólnik, p. E . Black, po­

wrócił dzisiaj z Monmouth, gdzie troskliwie 
obejrzał papiery znajdujące się w starym  k u ­
frze wzmiankowanym przez ciebie, a szczegól­
nie tytuły ; nadania tyczące się tćj części dóbr 
Benhampton, jaka przeszła w 1856 r. w ręce 
ś. p. pana Mateusza Bowstead.

Zdaje mi się że majątek ziemski rodziny 
De Benhamów liczył kiedyś nie mniej ja k
60,000 morgów, to jest że posiadała blizko 
szóstą część hrabstw a Monmouth, nie rachu­
jąc  drobnych własności w sąsiednich hrab­
stwach. Część tego m ajątku należy do ró ­
żnych prywatnych właścicieli, inne przeszły 
w posiadanie Korony.

Ta zaś jaka została nabytą w 1856 od puł­
kownika Smithson przez ś. p. pana Mateusza 
Bowstead, składa się tylko z 720 morgów, 
z których 400 należały niegdyś do parku i zo­
stały uprawione dopiero od siedmnastu lub 
ośmnastu lat. Egzekutorowie testam entu te­
goż Mateusza Bowstead żądają 50 funtów za 
morgę, to je s t za wszystko 66,000 funtów.

Porównawszy tę cenę ze średnią wartością 
ziemi w tej części kraj u, nabjdiśmy przeko­
nania, że je s t ona zbyt wygórowaną. Grunt 
jest po większćj części lekki, jałowy, górzy­
sty, a wiemy z pewnością że niedawno, w są- 
siecłnićj dolinie, grunta w porównaniu bogate 
i żyzne były sprzedane po 33 funty za morgę. 
Wiedząc jednak że masz mylordzie szczegól­
ne powody w wyborze tej miejscowości, opie­
kunowie sierot pozostałych po ś. p. Mateuszu 
Bowstead, działając w ich interesie i za radą 
swoich prawników, zdają się gotowi żądać 
nadzwyczajnej ceny i nie będą chcieli, lękamy 
się, nic z nićj opuścić. Możeby nie odmówili
35.000 funtów, gdybyśmy byli upoważnieni 
do ofiarowania im tćj summy, ale i to je s t 
wątpliwem.

Czekając na dalsze rozkazy, mamy za 
szczyt zostawać

uniżonymi sługami
Balfour, Black i S-ka.

Drugi list zamieszczamy także w całości.
Mylordzie!

Stosownie do twego żądania, udałem się 
do zam ku Benhampton, i tam  przepędziłem 
blizko dwa dni, ale kilka tygodni badania za- 
ledwieby wystarczyły dla zrobienia dokładue- 
go planu tego budynku, takim, jak  był on 
przed stupięćdziesięciu lub dwustu laty.

Zadanie odnowiciela jest zadaniem wyma- 
gającem dużo czasu i wiele cierpliwości. Mu­
ru z ziemi wydobyć szczątki tam  zagrzebane, 
szukać pomiędzy dzikiemi roślinami, zdrapy­
wać mech, korzystać z najmniejszego kawałka 
gzemsu lub rzeźby ukrytego pod bluszczem; 
w tych drobnostkach musi on znaleźć jedyne­
go przewodnika do odtworzenia wszystkich 
ważnych szczegółów,

Jednak za pomocą tego powierzchownego 
badania, powziąłem dostateczne wiadomości, 
żeby odpowiedzieć na niektóre z twoich py­
tań, mylordzie, i przedstawić kilka prakty­
cznych rad.

1-e. W  odpowiedzi na zapytanie jak i był­
by prawdopodobny koszt odnowienia zamku 
Benhampton w całości, muszę oświadczyć, że 
budynek takich rozmiarów i takiego Stylu nie 
mógłby być przywrócony do pierwotnego sta­
nu za mniejszą summę jak  za l3 0 ,0 U 0 łu b
140.000 funtów.

2. Odnowienie całego zamku nie jest bynąj- 
mnićj koniecznem. Możnaby odnowić tylko 
te części, któreby były potrzebne dla utworze­
nia wygodnćj tegoczesnśj siedziby.

3. Ograniczenie wydatków potrzebnych, od 
ciebie mylordzie zależy. Gdy będę znał sum ­
mę przeznaczoną na tó dzieło, będę mógł wte­
dy przedstawić kosztorys tego, co będzie mo­
żna uczyń ć za te  pieniądze.

4. Jestem  zdania, że na summę 25,000 fun­
tów możnaby odnowić wielką, wieżę i trzy 
strony pierwszego czworoboku wraz z salą ja ­
dalną, i że to odnowienie możnaby wykonać 
w bogatym stylu używanym za czasów Edwar­
da trzeciego.

5. Pozostawienie innych czworoboków', ku ­
chni, zewnętrznych m urów  i t. d. w obecnym 
stanie, uie psułoby bynajmnićj ogólnej harm o­
nii, owszem przyczyniałoby się wielce do pię­
kności i malowniczej całości.

Maih zaszczyt pozostawać
uniżonym sługą 

H. Morley Durrant.
De Benham odebrał te listy przy śniadaniu, 

odczytał je dwa razy, pierwszy raz bardzo 
prędko, drugi bardzo wmlno złożył je  w m il­
czeniu i Schował do pugilaresu. Matka wi­
dząc jak  był zachmurzony, patrzała na niego 
niespokojnie, ale nie śmiała nic powiedzieć^ 
Niedługo odsunął filiżankę, i mówłąc że qua? 
interes w City, wziął kapelusz i wyszedł.

Nie poszedł jednak do City; zwróhił kię

w przeciwną stronę i idąc ciągle przed siebie, 
zatrzym ał się dopiero w Regent’s Park. Tu 
znalazłszy pustą  ławkę w kąciku trochę odda­
lonym od głównych ulic, usiadł, oparł łokcie 
na kolanach a głowę na rękach i ponuro 
dumał.

Luty zmierzał już  ku końcowi; poranek był 
piękny; promienie słońca zaczęły już dogrze­
wać i powietrze chociaż chłodne, nie b jło  już 
zimne; znać było nadchodzącą wiosnę na tra ­
wnikach i drzewach okrywających się pączka­
mi, i nawet po obecności dzieci z niańkam i. 
Ale De Benham tego wszystkiego nie uważał; 
zaledwie czuł ciepłe promienie słońca; zale­
dwie słyszał wesołe głosy dzieci baw iących się 
opodal od niego; myśli jego były smutne i po­
sępne i te  same barwy rzucały na wrszystko co 
go otaczało.

Te listy boleśnie go dotknęły, szczególnie 
list prawników; w pierwszej chwili był praw ie 
oszołomiony, W szystkie jego obradiow ania 
były zawiedzione, wszystkie szyki popsute, 
wszystkie nadzieje gorzko zawiedzione. Od- 
dawna ułożył sobie co będzie m usiał wydać 
na to kupno; znał zwykłą cenę ziem w okoli­
cach Benhampton; wiedział że g runt tam  był 
szczególnie nędznym i niekorzystnym, że n ie­
które części były tak kamieniste i jałowe, że 
były po prostu nieużytkami. Jednem słowmm 
powiedział sobie, że będzie mógł zakupić w ła­
sność pana Bowstead po dwadzieścia, pięć fun­
tów  za morgę; był gotów wydać piętnaście ty ­
sięcy funtów, ośmnaście tysięcy, nawet dwa­
dzieścia, ale nie trzydzieści sześć.

Była to przeszło połowa tego co zarobił, 
a więcćj nawet niż w obecnym stanie swoich 
interesów mógł wziąść do ręki i nazwać swo- 
jem. Była to ogromna summa, ą za tę ogro­
mną summę, cóż m iał dostać? Szczątki zam ­
ku, kopalnię kamieni, kilka nędznych chałup 
i siedmset dwadzieścia morgów najgorszej 
ziemi.

Była to tylko drobna cząstka dawnych dóbr 
Benhampton, ale tę  cząstkę m usiał odkupić 
nawet pod tak  ciężkiemi warunkami. Dawny 
ten zamek był mu zanadto drogim, przysięga 
jego była zanadto świętą, aby mu wolny wybór 
pozostawał: .Sposobność ta  drugi raz mogła 
się już nie. przedstawić; musiał teraz z niej 
korzystać.

Inne względy przyłączały się do tych. Nie­
podobieństwem było raz zaczaiwszy zatrzym y­
wane się. Mógł się ułożyć z egzekutorami testa­
mentu Mateusza Bowstead, mógł w części od­
nowić zamek, ale gdyby to tylko uczynił, nie 
mógłby być zadowolonym. Inne części da­
wnych włości zostałyby niezawodnie późnićj 
wystawionemi na sprzedaż; jakież byłyby jego 
uczucia, gdyby w podobnym razie nie miał 
środków odkupienia ich?

A jednak, jeżeli nie odzyska zdrowia i sił, 
jeżeli dalej nie będzie zbierał nowych skarbów', 
znajdzie się zupełnie pozbawionym tych środ­
ków, a naw et znajdzie się bez żadnych do­
chodów'. Musiałby jak  Mateusz Bowstead 
żyć z pracy rąk, z nędznych dochodów jedne­
go biednego folwarku, żyć w  ubóstwie, w u- 
kryciu, a w jego położeniu żaden człowiek roz­
sądny nie mógłby na takie życie przystać.

Był inny jeszcze sposób. Mógł wyrzec się 
tego ulubionego marzenia, nie myśleć już 
o wydźwignięciu -z upadku rodziny, wybudo­
wać sobie skromny domek wśród szczątków 
zamku, umieścić resztę kapitału , i spokojnie 
żyć na wsi.

Ale zc wszystkich dróg leżących otworem 
przed nim, była to właśnie ta, k tóra mu się 
najmnićj podobała. Kiczem by było posiadać 
to miejsce,, jeżeliby dawniej świetności nie 
mógł mu pmwrócil. Nie zniósłby widoku dal­
szego postępu-dzieła spustoszenia, nieznośnem
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by m u n aw et było podtrzym ywać, napraw iać, 
i  ty lk o  obecny s tan  utrzym yw ać.

T ak  dum ał i pasow ał się z sobą, trzy  go­
dziny m yślał, a m yśli jego ciągle się zm ienia­
ły ; coraz nowe obaw y i inne przeczucia niepo­
koiły  go, coraz silniejszem i się staw ały  i od­
niosły zwycięztwo.

—  N iem a innego sposobu, pow iedział n a­
reszcie, odczytawszy swe lis ty  czw arty czy 
p ią ty  raz; n iem a innego sposobu. T akie m o­
je przeznaczenie.

K iedy  Tem pie De B enham  w yrzekł te  sło­
wa, a m niejsza o to  czy głośno je  w ypow ie­
dział, czy też  tylko w tajem nicy  se rca  wymó­
w ił, postanow ił ożenić się z K laudyą H ar-  
dwicke.

ROZDZIAŁ XVIII.

P odw ójne  ośw iad czen ie .

P an n a  H ardw icke m ia ła  wiele sposobności 
wyjść za m ąż; b y ła  p iękną, bogatą, byw ała 
w licznych tow arzystw ach. Jeże li ja k a  kobie­
t a  m ogła być znudzoną częstością oświadczeń 
jak ie  odbierała, to  pewno n ią  by ła  K laudya 
H ardw icke, gdyż od siedm iu la t, to  je s t  od po­
w ro tu  z P a ry ża  po ukończeniu pensyi, ciągle 
się jej oświadczano.

P rzez te  siedm  la t częste o d b ie ra ła  ośw iad ­
czenia, lecz n ik t je j się nie podobał i w szyst­
k ie odrzucała . N iem iecki bank ier, m odny le ­
k arz  niedaw no pasowany n a  rycerza, sław ny 
adw okat, bogaty  budowniczy okrętów , m łod­
szy syn baroneta , szkocki członek p arlam en ­
tu , dwóch czy trzech  m ajętnych  kupców, po 
kolei s ta ra li się o jćj rękę, doznając ty lko n ie­
powodzenia. Św iat zaczynał przepowiadać, 
że panna H ardw icke zostanie s ta rą  panną i to 
z  w łasnćj w iny.

A le  ona m ia ła  sw oją w olę, po sw ojem u ko ­
chała swego b ra ta , a nadew szystko ceniła 
sw obodę, T ej osta tn ić j postanow iła n igdy 
się  nie wyrzec, chyba... chyba w zam ian za 
coś droższego jeszcze, może za m iłość, a p raw ­
dopodobnie za wyższe stanow isko.

P om im o swej dum y i oziębłości, K laudya 
H ardw icke m a rz y ła  czasem  o miłości. Ś w ia t 
uw ażał j ą  za rów nie n iedostępną ja k  jćj m ar­
m urow y p o rtre t, ale ona b y ła  innego zdania. 
M yślała owszem, źe m ogła bardzo głęboko ko­
chać; lecz człow ieka k tó regoby  ta k  pokochała, 
m usiałaby  uzaać za swojego pana. M ógł on 
nie być an i bogatym , an i p ięknym , an i p rzy ­
jem nym , ale pow inien być wysokiego urodze­
n ia  i w ielkićj odwagi, śm iałym , am bitnym , 
jednem  słow em  prawdziwym mężczyzną. 
Gdyby ta k i człowiek prosił o jej rękę, panna 
H ardw icke m ów iła sobie, że m ogłaby go ko­
chać bardzo silną  i w ytrw ałą miłością, ale p o ­
w ta rz a ła  sobie także , że n igdy podobnego nie 
spo tka ideału.

Z ostaw iając m iłość n a  stronie, panna H a r­
dwicke bardzo  by ła  dostępną  urokow i wyso­
kiego stanow iska. T y tu ł by łby zawsze d la 
nićj wielką pokusą , ale ta  nigdy je j się nie 
p rzedstaw iła, gdyż n a  św ieże dosto jeństw a 
modnego lekarza  spog lądała  z najw yższą po 
gardą.

Tem  dziwniejszem było, że nareszcie sposo­
bność ta k  upragniona- p rzedstaw iła  się_ pod 
podw ójną postacią, to  je s t, że„w jednym  i tym  
sam ym  dniu , K laudya H ardw icke m ogła  w y­
b ierać pom iędzy dwoma koronam i herbowemu.

De Benham , ja k  widzieliśm y, długo siedział 
i rozm yślał nim  pow ziął postanow ienie, ale 
raz  go powziąwszy, w sta ł i poszedł za raz  je  
spełnić, bo  było to  jego na tu rą , od raz u  zroś 
b ić  to co pom yślał. Powiedziawszy w ięc so­
b ie , że dobrze zrobi żeniąc się z p an n ą  H a r­
dwicke, chciał prędko to  uczynić. P ow rócił

spiesznie do domu, u b ra ł się, pa trząc  tro ch ę  
pogardliw ie n a  swą troskliw ość w wyborze rę ­
kaw iczek i koło trzeciej po południu  poszedł 
do p ań s tw a  H ardw icke.

Z asta ł K laudyę sam ą, w am azonce i  kape­
luszu, gdyż w łaśnie pow róciła  z konnćj p rz e ­
jażdżki.

Po p rzyw itan iu  i zapy tan iu  wzajem nem  
o zdrowie, rozm owa zaczęła upadać.

—  Czy w idziałeś mego b ra ta ,  m ylordzie? 
zapy ta ła  p an n a  H ardw icke po chwili.

De B enham  odrzekł, że przeszło od tygodnia 
nie by ł w kan to rze, i m ilczenie znów zapa­
nowało.

P a n n a  H ardw icke zd jęła  rękaw iczki, potem  
kapelusz, baw iła  się szp icru tą , dziw iąc się dla 
czego w izyta trw a  ta k  długo.

N areszcie De B enham  przem ówił.
—  P rzepraszam  cię, panno H ardw icke, po­

w iedział, że jestem  ta k  m ilczącym.
O na się uśm iechnęła.
—  M ilczenie tw oje, m ylordzie, w cale mi się 

nudnem  nie w ydaw ało, odrzekła.
—  Człowiek milczy d la  tego, że nic nie m a 

do pow iedzenia, lub  d la tego że m a za  wiele 
do powiedzenia. Znajduję się w tym  osta­
tn im  w ypadku; wiele m am  do pow iedzenia 
a  nie w iem  ja k  zacząć.

P a n n a  H ardw icke spo jrza ła  na niego z lek­
kim  odcieniem  zdziw ienia na tw arzy , ale nic 
nie pow iedziała. De B enham  nachylony n a­
p rzód  i  p a trząc  w kapelusz ja k  gdyby czytał 
co w nim  było napisane, ciągnął dalćj głosem 
pow ażnym  i stanowczym.

—  Cel m ojego przyjścia dzisiaj do pani, 
rzekł, m oże być w  k ilk u  słow ach w yjaśnio­
nym . P rzyszedłem  pan i pow iedzieć do k ład ­
nie jak ie  je s t moje położenie, jak ie  są m oje 
nadzieje, i zapytać cię czybyś ch c ia ła  zostać 
moją żoną.

Z atrzym ał się, ja k  gdyby m yślał co m a d a ­
lćj powiedzieć. P an n a  H ardw icke siedzia ła  
niew zruszona, za top iona pozornie w ogląda­
n iu  opraw y swój szp icru ty ; m oże lekki ru m ie­
niec ożywił n a  chw ilę jć j rysy, a le  zn ik n ął 
natychm iast.

—  Czuję z p rzykrością, m ów ił dalćj De 
B enham , zarozum ia łość  tego k roku . W iem  
dobrze o ja k  wiele p roszę a ja k  m ało w za­
m ian  m ogę ofiarować. Dwie. rzeczy tylko: 
szlachetne im ie i tro ch ę  ziem i nieżyźnćj; nic 
więcćj i nic m nićj. Co do m iłości, panno 
H ardw icke, n ie  m am  p raw a  m ów ić o nićj po 
ta k  k ró tk ie j znajom ości. Z resz tą , chociaż 
m łody jeszcze jestem , nieszczęście i p raca  
uczyniły  m nie o w iele s ta rszym , i w ątp ię 
ab y m . już te ra z  m ógł kochać się. Aid... ale 
uw ielbiam  cię, i p roszę byś p rzebaczy ła m i że 
pow tarzam  to co ty lu  innych ju ż  ci pow iedzia­
ło; by łbym  dum ny nazwać cię m oją żoną, 
i zdaje m i się że by łbym  dobrym  m ężem .

Tyle powiedziawszy, znów zam ilkł.
—  Jes tto  zaszczyt do k tórego n ie byłam  

bynajm niej przygotow aną, rze k ła  p an n a  H a r­
dwicke, czując że i jć j w ypadało coś powie­
dzieć.

—  N ie je stto  zaszczyt, p rzynajm nie j w tem  
znaczeniu; je s tto  poświęcenie się d la  idei.

—  Poświęcenie się d la  idei! pow tórzyła, 
p an n a  H ardw icke. N ie rozum iem  tego.

—  P rag n ę  żebyś m nie pan i dok ładn ie po ję­
ła . Czy będziesz m ia ła  cierpliw ość w ysłu 
chać długiego opow iadania?

—  Bez w ątp ien ia .
—  W iec  m uszę ci dać poznać całe dzieje 

m ojej rodziny.
I  D e R enham  zaczął opow iadać, ja k  m ógł 

w najk ró tszych  słowach, początek  i h isto ryę 
Swego dom u od G odfryda K rzyżow ca, aż do 
sieb ie  samego. Mówił, ja k  ju ż  przez d ług ie  
w iek i De B enham ow ie zb iera li bogactw a i za

kupyw ali dobra; ja k  po tem  te  bogactw a zo­
sta ły  zm arnow ane a dobra  rozprzedane; ja k  
jego  ojciec, odziedziczywszy ty lko d ługi, był 
ostatecznie zrujnow anym  w uniw ersytecie 
przez tow arzysza bez sum ienia; ja k  on, T e m ­
pie, wychowany w nieświadom ości tych rzeczy, 
przepędził m łodość w n iedosta tku , posłuszny  
na tu ra ln y m  popędom  geniuszu i m arząc tylko 
o muzyce; jak , od czasu kiedy poznał praw dę, 
poświęcił się ca łą  duszą jedynie w ielk iem u ce­
lowi; ja k  p racu jąc dla tego celu, n a ra ż a ł się 
na n iebezpieczeństw a, i gotów był dalej n a ra ­
żać życie, zdiow ie i szczęście.

—  To życie, panno H ardw icke, pow iedział, 
p roszę cię, żebyś dzieliła ze m ną. W iele lu ­
dzi szczęśliwszy los ofiarowało by ci i obiecy­
w ało  więcćj, nie zw racając uw agi n a  tw oje bo­
gactw a, J a  przeciw nie, zaczynam  od tego że 
w yznaję, iż pieniądze są m i koniecznie potrzebne, 
że n ie  m ogę się żenić bez pieniędzy, i pytam  
się ciebie szczerze, czy chcesz, aby moje dzie­
ło  było tw ojem  dziełem , jednem  słowem, czy 
chcesz poświęcić się tem u zadan iu  ta k  m ało 
pow abnem u, wydźwignienia z u p ad k u  w ieko­
wego daw nej rodziny, czy chcesz ocalić s ta ro ­
daw ne im ie od zupełnćj zagłady, czy chcesz je  
p rzekazać innym , aby w przyszłćj h isto ry i 
św ia ta  znów m ogło mieć swój wpływ n a  złe 
lub  dobre.

—  N ie zdaje m i się, żeby ta  p raca  by ła  bez 
pow abu, pow iedziała wolno p an n a  H ardw icke.

—  L ękałem  się, że dla m nie ty lko  może być 
ona pow abną.

—  N ie widzę d la  czego.
—  D la tego naprzód , że powód do nićj je s t 

czysto osobistym , a po tem  w ątpię aby m og ła  
ona pozyskać współczucie.

—  P raw da, że nieszczęście ła tw iej pobudza 
n as  do w spółczucia.

—  T ak ; więcej go m am y d la cierpliw ego 
U lissesa, niż d la  dum nego A chillesa; ale t e ­
raz  nie o to  idzie czy będę m ógł obudzić 
współczucie św iata, ale o to czy m ogę m ieć 
nadzieję zasłużyć n a  tw oje.

P an n a  H ardw icke by ła w idocznie zm ięszaną.
—  M ylordzie De Benham , pow iedziała, nie- 

w iem  dopraw dy ja k ą  odpowiedź m am  dać; m u­
sisz m i zostaw ić dziesięć m in u t do nam ysłu.

-  Dziesięć dni, jeżeli sobie pan i tego ż y ­
czysz.

—  Nie; gdybym  nad  czem rozm yślała przez 
dziesięć d n i, nie doszła®ym do żadnego w nio­
sku. ’D ziesięć m inu t w ystarczy.

—  M ogę przez ten  czas zejść do b ib lio teki.
—  D obrze.
—  I  nie pow rócę aż pan i przyszlesz po 

mnie.
- N ie; sam a zejdę do ogrodu, i k iedy 

p rze jdę  pod oknam i b ib lio tek i, będziesz m ógł 
m ylordzie do m nie przyjść.

De B enham  w sta ł, u k ło n ił się i poszedł k u  
drzw iom ; zaw aha ł się w tedy i za trzym ał. 
Z daw ało m u się, że w ypadało żeby coś pow ie­
dział w ięcćj, on, k o n kuren t, k tórego  los w aży ł 
się jeszcze; ale słow a podobne nie ła tw o  m u 
przychodziły.

—  M am nadzieję, pow iedział, że będziesz 
się pan i s ta ra ła  łaskaw ą być d la um ie.

W yszedł z salonu; przechodząc przez sień 
w idział p rzez szklanne drzw i, ja k  ktoś zs iada ł 
z konia i ogrodnikow i go pow ierzał. D e B en­
ham  spostrzeg ł lo rda Btockbridge; nie życząc 
sobie być widzianym , zam k n ą ł się w b ib lio te ­
ce, w ziął książkę z p u ie k  i u s iad ł przy kom in­
ku. D om yślał się, że te  dziesięć m in u t po­
trw a ją  te raz  trzydzieści, ale m ógł czekac z na;- 
w iększą cierpliw ością, i m ógł czytać naw et 
z zajęciem .

(D. c. n.)
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